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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jogo Ekscelencya Pan Minister handlu 
mianował koncepistę pocztowego Maurycego 
M a n o w a r d ę  komisarzem pocztowym.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A.
L w ów , d n ia  1 8 . lis to p a d a .

W ostatnich dniach rozsiewano bez 
najmniejszej podstawy wiadomość, że m i 
n i s t e r  s k a r b u  wniesie w Izbie depu
towanych projekt ustawy o zaciągnięciu no
wej pożyczki na budowę koleji żelaznych, 
która uchwaloną została w chwili przesile
nia ekonomicznego dla zatarcia jego opła
kanych skutków. Niema słowa prawdy w tej 
wiadomości a przecież kolportowano ją  dość 
długo i znaleziono nawet łatwowiernych, 
którzy już utyskiwać zaczęli na m inistra 
skarbu. Trzeba bowiem pam iętać o tern, że 
jeszcze nie wszędzie i me zupełnie daro
wano ministrowi skarbu odw agę, z jaką 
w roku ubiegłym odmówił uwzględnienia 
dzikiej pretensyi, ażeby skarb państwa za
cierał ślady przesilenia tam, gdzie nie do 
bro publiczne lecz tylko interes prywatny 
tego wymagał. Dla wyjaśnieuia całej spra
wy przypominamy ezpose ministra skarbu 
przy przedłożeniu tegorocznego budżetu. 
Wówczas oświadczył m inister, że 80-milio- 
nowej pożyczki, uchwalonej w roku ubie
głym dotąd nie zrealizował, bo zapasy ren
ty państwowej wystarczyły nietylko na do- 
taoyę kas zaliczkowych i innych wydatków 
wywołanych przesileniem ekonomicznem, lecz 
także na pokrycie obecnego uiedob <ru w bu 
dżecie. Zarazem oznajmił m inister skarbu, 
że wydatki na budowę kolei żelaznych w ro 
ku ubiegłym uchwalonych nie zostały wpi 
sane do prelim inarza na r. 1875, gdyż nie 
stanowią części zwykłego gospodarstwa pań
stwowego, w myśl ustawy o 80-milionowej 
pożyczce mają być w drodze nadzwyczajnej

pokryte i odrębnie wyrachowane. Z tego 
powodu przedmiot ten przedstawiony zosta
nie w osobnem przedłożeniu rządowem, k tó
re może jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia 
wpłynie do Izby deputowanych.

W K r a i n i e  wre obecnie ruch polity
czny daleko większy niż w jakiejkolwiek 
innej prowincyi austryackiej. Jak  wiadomo, 
rozwiązano tam tejszą izbę handlowo-prże* 
mysłową, a agitacya wyborcza została wcze
śnie i energicznie obudzoną. Przy tych wy
borach względy przemysłowo - handlowe od
grywać będą podrzędną rolę, bo głównie 
idzie tam  o polityczne skutki. Izba handlo
wa wybiera dwóch posłów do sejmu krajo
wego, którzy dotąd należeli zawsze do stron
nictwa słowieńskiego. Po rozwiązaniu Izby 
handlowej i spowodowanego tern zgaśnięcia 
dwóch mandatów, stronnictwo opozycyjne 
straciło większość głosów. Obecne wybory 
rozstrzygają kwestyę bardzo ważną : kto bę
dzie m iał większość głosów na przyszłej 
sessyi sejmowej, stronnictwo wiernokonsty- 
tucyjne czy opozycyjne ? Organa słoweńskie 
zaklinają k ra j , ażeby zapobiegł tryumfowi 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego, które za
pewne nie bardzo liczy na powodzenie swo
jej agitacyi. Od r. 1866 stronnictwo naro
dowe zwyciężało zawsze przy wyborach do 
Izby handlowo-przemysłowej znaczną więk
szością głosów, więc zapewne i teraz prze- 
prze wybór swoich kandydatów.

Nigdy nie przypuszczaliśmy, ażeby 
większość p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o  
zamierzała naprawdę sprzeciwić się tegoro
cznemu powiększeniu wydatków budżeto
wych na armię i marynarkę. Odgrażano się 
wprawdzie dość często, a nieraz nawet wca
le ostre, ale takie same, a nawet dobitniej
sze pogróżki słyszeliśmy już nieraz bez ża
dnego sku ku praktycznego. Nie dziwi nas 
zatem wiadomość, że parlam ent niemiecki 
nie oprze się wymaganiom rządu w tego
rocznym budżecie i że co najwięcej kilku 
mówców zastrzeże się przeciw ciągłemu 
wzrostowi wydatków. Inspirowani dziennika
rze radziby nawet tych kilku wcale nie gro
źnych mówców zniewolić do milczenia i dla

tego posądzają i c h , że zabiorą głos tylko 
dla tego, ażeby później pisać mogli kore- 
spondencye o swoich świetnych mowach. Po 
tern wszystkiem można śmiało powiedzieć, 
że tak  trudne i niebezpieczne w innych pań 
stwach konstytucyjnych stanowisko odpo
wiedzialnego m inistra jest w Berlinie b a r
dzo wygodnem. Ks. Bismarck nie zna opo
ru  izby a wola jego jest zawsze dla większości 
dyrektywą. W sprawach najdrażliwszych, k ie
dy ożywione rozprawy w parlamencie zdawały 
się zapowiadać burzę, ks. Bismarck był tak  
pewnym siebie, że nigdy nawet z daleka 
nie zagroził parlamentowi dymisyą. Ten 
środek w niektórych parlam entach został 
już zużyty i za tracił cechę skutecznego na
cisku, w Berlinie zaś mógłby ks. Bismarck 
przełamać nim najsilniejszą zaporę.

Po niewielu latach c e s a r s t w o  r os -  
s y j s k i e ulegnie tak  radykalnemu prze
kształceniu, o jakiem  może nie śniło się je 
szcze poprzedniemu pokoleniu. Zaprowadze
nie powszechnej służby wojskowej stanowi 
już ważny krok na tej drodze reform ator
skiej a po nim może niezadługo nastąpić 
drugi dla Rossyi stosunkowo bodaj czy nie 
ważniejszy t. j. przymus szkolny. Jeżeli wie
rzyć można korespondentom petersburgskim, 
którzy dotąd nie zawiedli pokładanego w 
nich zaufania, to wkrótce ma być w stolicy 
zrobioną próba z przymusem szkolnym. Sto
sowny projekt w tej mierze rząd już wy
pracował i wkrótce przedłoży go radzie 
stanu, której zatwierdzenie uważają w Pe
tersburgu za rzecz pewną. 0  potrzebie pod
niesienia oświaty publicznej w Rossyi nikt 
wprawdzie nie wątpi, ale nie każdy ma t r a 
fne wyobrażenie, na jak  niskim stopniu ta  
oświata stoi w tej chwili. Petersburg jako 
stolica państwa jest pod tym względem wy
jątkiem  już z natury rzeczy a powtóre dla
tego, że mieszka tam przeszło IOUOOO cu
dzoziemców. A przecież daty statystyczne 
niepomyślne rzucają światło na tamtejsze 
stosunki szkolne. Na ośmnaście tysięcy dzie- \ 
ci w wieku od 8 do 12 la t tylko 12.419 t 
uczęszcza do szkół. Reszta, t. j 15.700 wy- ] 
rasta  bez nauki. Licząc na każdą szkołę

początkową 100 uczniów, okaże się w Peters
burgu potrzeba utworzenia 157 nowych szkół 
początkowych, jeżeli przymus szkolny nie 
ma pozostać m artwą literą. Obecnie istaie- 
je tylko 14 takich szkół. Jeżeli w stolicy 
państwa oświata publiczna stoi tak  nisko, 
to stan  jej na prowincyi a zwłaszcza w od
leglejszych częściach państwa wydać się 
musi mieszkańcom innych części Europy 
prawdziwie wyjątkowym. Pomijając Rossyę 
azyatycką —gdzie wszelkie daty statystyczne 
są jeszcze nawet zbyteczne— skonstatowano 
że w europejskiej części cesarstwa około 
4 milionów dzieci w wieku od 8 do 12 lat 
nie uczęszcza do szkół. Jeżeli przymus szkol
ny rozciągnięty zostanie na całe cesarstwo, 
to rząd będzie musiał utworzyć 40.000 szkół 
początkowych. Koszta urządzenia i u trzy
mania jednej szkoły wynoszą rocznie 2050 
ru b l i , więc ogólny wydatek na skuteczne 
wykonanie przymusu szkolnego, wyniósłby 
80 milionów. Suma ta  porównona z obsza
rem cesarstwa rossyjskiego, wydać się musi 
łatw ą do ściągnięcia, ale jeżeli za podsta
wę obliczenia wziętą zostanie liczba ludno
ści , to okaże s ię , że spadnie na nią a 
zwłaszcza na klasy uboższe ciężar znaczny. 
Tern trudniejszym do ściągnięcia byłby ten 
ciężar, ile że lud prosty dzisiaj nie ze
chce i nie zdoła nawet uznać jego potrzeby 
i produkcyjności.

W A n g l i i  reformy społeczne i poli
tyczne nie bywają dziełem gwałtownych 
przewrotów, lecz wynikiem długiego i po
wolnego procesu. Wobec tego faktu nie mo
gą być obojętnemi głosy, które coraz czę
ściej wytykają ważne usterki dzisiejszemu 
ustrojowi społecznemu i politycznemu. Nie
dawno lista cywilna niektórych członków 
rodziny królew skiej, wywołała głosy nieza
dowolenia, które wprawdzie są wyjątkami 
ale ze względu na znauą lojalność ludu an
gielskiego zasługują na uwagę. Teraz znowu 
pewien dziennik demokratyczny radby ście
śnić atryoucye korony, k tóra tak  swobodnie 
decydować może o wojnie i pokoju , której 
sankcya potrzebną jest dla każdego choćby 
niA2nftr.7nprrn bilu Także i arvstnkracva an-

Z Genewy.
{A. S.) Czytając w fejletonie waszym 

częstokroć obrazki i szkice obcych m iast i 
krajów, a właśnie niedawno opis niektórych 
miejscowości a lpejsk ich , pozwalam sobie 
przesłać wam tych kilka słów, pam iątkę po
bytu w Genewie.

„La citta dei malcontenti“ — tak  nazy
wali Włosi Genewę od daw na, a mianowi
cie od czasów, kiedy Kalwin odział ją  w 
surową sz a tę , i zaprowadził tam  trybunał 
m oralności, znane genewskie konsystoryum. 
A przecież jezioro Lemanu tak  jasne, tak  
piękne, Rodan tak niebieskie toczy wody, i 
Mont Blanc tak  się uroczo maluje na ho
ryzoncie, że wszędzie możnaby być nie za
dowolonym —- ale nie w Genewie, nie wobec 
tej nieporównanej przyrody...

Snać jednak właśnie przyroda ta  uspo
sabia do rozmyślania, do kontem placyi, a 
duszy każe nowych szukać d ró g , jeżeli wy- 
piastow ała dwóch reformatorów, dwóch lu
dzi , którzy niepospolicie wpłynęli na k ie
runek nowych wyobrażeń. Wpływu jednego 
z nich musielibyśmy szukać w dziejach fran- 
cuzkich Hugenotów, wpływ d.ugiego, Jana 
J . Russa jes t ogólniejszy, odbił się wyraźnie 
w dążeniach nowszej literatury .

Jeżeli Rousseau pierwszy nauczył nas 
patrzyć się na przyrodę, rozpoznawać jej 
p iękności, przejmować się jej id ea łem , je 
żeli poezyi nową otworzył k ra in ę , i był oj
cem romantyków, to zawdzięczać to musi
my tem u , że się urodził i wychował nad 
genewskiem jeziorem. Posłuchajm y samego 
autora  H eloizy:

—  Widok wsi —  powiada on — rozmai
tość przyjemnych pejsażów. szeroki świat, 
apetyt, zdrowie, którem  się cieszę po dłu
gich przechadzkach, porzucenie wszystkiego, 
co mi każe czuć moją niewolę, i co mi 
przypomina codzienne tro s k i , wszystko to 
czyni mój umysł swobodnym , daje mi nie
zwykłą śmiałość m y śli, rzuca mnie w nie
skończony świat jestestw  i każe mi zasta
nawiać się, wybierać, zastosowywać do me
go przekonania bez względów i bez obawy. 
Wtedy jestem  panem całej przyrody.

Sainte Beuve pow iada, że w pismach 
Roussa po raz pierwszy przeleciała jaskół
ka przez francuzką literaturę , pierwszy raz 
nazwisko szybkiego p taka posłużyło do poe
tycznego obrazu. Przed genewskim filozo
fem wzywano pegazów i wszystkie muzy do 
okraszenia poetycznej mowy, on pierwszy 
odważył się sięgnąć po nowy m ateryał my
śli i porównań do otaczającej nas przyrody.

Rzecz szczególna, że przed Roussem 
żaden pisarz nie zastanaw iał się nad p ię
knością , czy to szwajcarskiej czy to innej 
uroczej krainy. Byli tacy, co opisywali stan 
rolnictwa nad genewskiem jeziorem, co uczyli 
jak robić szwajcarskie sery, co się głęboko 
zastanawiali nad ustawami i zwyczajami al
pejskich ludów, ale nikomu na myśl nie 
przyszło zwracać uwagę na to, że okolice 
Zurychu lub Lozanny mogą być piękniej
sze, aniżeli płaszczyzny H ollaudyi, że gra 
światła wobec śnieżnych gór i przejrzystych 
wód jeziora bardziej bawi oko, aniżeli mgła 
Wielkiej Brytanii. Rzecz zdaje się nie tru 
dna do poznania; jajo Kolum ba, a przecież 
do odkrycia jej , do zwrócenia na nią uwa
gi, potrzeba było tak  znakomitego umysłu, 
jak  umysł genewskiego filozofa!...

Rewolueya ta  w zapatrywaniu się na 
przyrodę odbyła się szybko, Roussowi dopo
magają prawie równocześnie w rozszerzeniu

nowych wyobrażeń H aller w Lozanie a Bou- 
net w Genewie.

Rousseau popularyzuje trzy rzeczy: ideal
ną piękność jezior i górzystej strefy w A l
pach; przechadzki piesze po górach i wiej
skie wille, wiejskie ustronia. Nowe idee R ou
ssa stały się bogactwem dla jego ojczyzny; 
przed nim bowiem nikt nie budował will 
nad genewskiem jeziorem , nikt tam  nie 
mieszkał dla przyjemności, a tern mniej jeź
dził, aby podziwiać piękność alpejskiej przy
rody, gdy jednak dzieła jego jak Emil i No
wa Heloiza rozniosły po szerokim świecie 
opisy wschodu słońca w g ó rach , albo w ra
żeń z wycieczki do Clarence i Meillerie 
wtedy tysiące cudzoziemców zaczęło przyje 
żdżać do Genewy, aby się przypatrywać pięk
ności przyrody, a brzegi Lemanu okryły się 
najpiękniejszemi willami i ogrodami.

Jak  dalece jednak wszelki postęp w 
rozwoju ludzkich wyobrażeń jest powolnym, 
jak  krok za krokiem każdą nową trzeba 
zdobywać myśl, najlepszym może nam być 
dowodem, że Rousseau, który tak  ukochał 
i tak zrozumiał alpejską przyrodę, przecież 
nie pojął jęj od razu całej, nie przedstawił 
sobie wszystkich jej piękności. Rousseau nie 
czuje jeszcze piękności białych szczytów 
Alp, dla niego cudowny kontrast między lo- 
dowemi polami, pochylającemi się ku doli
nie Chamounix, a ciemnym błękitem  jeziora 
jest jeszcze nie zrozumiałym, on wzrokiem 
nie sięgnął po za krainę lasów świerkowych, 
po za jasną zieloność kasztanowego lasu...

Odkrycie tej nowej piękności pozosta- 
stawione było innemu Szwajcarowi Saussu 
rowi, który pod względem pojęcia przyrody 
alpejskiej uzupełnił Roussa. Gdy jednak raz 
przełam ano dawną obojętność, natychm iast 
powstał cały zastęp ludzi, którzy chwałę 
Alp rozszerzali po całym wykształconym 
świecie. Zaraz Tópffer, Haller, Agassiz i

Desor zaczęli pisać o pięknościach Alp, a 
‘ m alarze jak De la R iye , Max, Meuron, 
Toppfer, Diday a osobliwie Calame i jego 
szkoła illustrowali ich słowa.

A jak  wybornie ci m alarze pojęli na
turę! W muzeum genewskiem jest obraz p. 
Diday, przedstawiający kilka dębów w Al
pach miotanych burzą. Patrząc się na ten 
obraz prawie uwierzyć trudno, że m alarz ty 
le siły potrafi wlać w płótno, na którem  
nic nie ma prócz drzew i gęstych chmur. 
Burzę czuć w obrazie, w iatr zdaje się szu
mieć w sali, gdy się na ten obraz pa trzy 
my... Anglik, który widział tylko fotografię 
tego obrazu, nie będąc nigdy w Alpach, 
mógł sobie kazać budować willę nad Le- 
m anem !

Włosi jednak m ają słuszność, jeżeli 
mówią, że Genewa, to miasto niezadowolo
nych, ale to niezadowolenie może z tąd  wy
pływa, że mając przed sobą taki ideał przy
rody, jakim  jest pejsaż Lemanu, tern b ar
dziej się czuje i ubolewa nad usterkam i 
ludzkiego społeczeństwa. Sam Rousseau był 
największym malkontentem i wszędzie i za
wsze widział nieprzyjaciół. Biedny poeta do
chodził do takiego stanu, że nie wychodził 
z domu po kilka tygodni, bojąc się zbro
dniczego napadu, o którym  naturalnie n i
komu się nie śniło w spokojnej Genewie. 
Nie chcielibyśmy jednak na karb Genewy 
kłaść tego usposobienia filozofa, a raczej 
na karb rozdrażnionej wyobraźni, bo prze
cie i Beethowen pomimo że nie mieszkał nad 
Lemanem, chorował na to, że wszędzie wi
dział nieprzyjaciół i z ludźmi najlepiej mu 
życzącymi zrywał przyjacielskie węzły, bo 
mu się zdawało, że nastaw iają na niego
zdradzieckie sidła.

Rousseau był nadzwyczajnie przywią
zany do swej rodzinnej Genewy i szanował 
jej purytańską powagę, dla tego też brał



gielska wystawioną jest na częstszą i ostrzej
szą niż dotąd krytykę. Nawet niektó
rzy wytrawni politycy chętnieby zreformo
wali izbę wyższą a nie braknie nawet gło
sów przemawiających za jej zniesieniem.

Przegląd polityczny.
A n s t r y a - W ę g r y .  M inister spraw 

zewnętrnycb, hr. Andrassy, odstąpił punkta 
ugodowe nadesłane z Bukaresztu w sprawie 
konwencji cłowej pomiędzy A ustryo-W ęgra
mi a Rumunią austryackiem u i węgierskie
mu m inisterstwu handlu do zaopiniowania. 
Tym sposobem, pisze Pesti Naplo, odpowie
działo niejako m inisterstwo spraw zagrani
cznych na ostatn ią turecką reklamacyę.

— Czytamy w Presse: Ministerstwo
oświecenia zamierza żądać kredytu dodat
kowego w kwocie 45.000 złr. na subweneye 
i stypendya dla docentów wyższych zakładów 
naukowych. Brak świeżych a zdolnych sił 
profesorskich staje się z każdym rokiem 
dotkliwszy. W niektórych gałęziach umie
jętności brak jest tak wielki, że Niemcy, 
A ustrya i Szwajcarya muszą nawet mierne 
siły przyciągać do siebie bardzo korzystne- 
mi warunkami. Dowodem tego braku jest 
ta  okoliczność, że młodzi ludzie nie posia
dający zapewnionych środków utrzymania 
nie chcą przyjąć bezpłatnej docentury i po
święcają się innemu popłacającemu zawo
dowi.

F r a u e y a .  O stanie wychowania pu
blicznego we Fraucyi zamieszcza Paweł Le- 
roy Beaulieu w Journal des Debats ciekawy 
artykuł, z którego podajemy ciekawsze u- 
stępy : „Sąsiedzi nasi, Niemcy — pisze Beau
lieu — mają 20 wyższych zakładów nauko
wych, w krajach zaś mających ludność nie
miecką, jak w Austryi, Szwajcaryi w Ros- 
syi z Dorpatem jest 8 uuiwersytetów. Czy 
ciekawiście, ilu profesorów, ile słuchaczy li
czą te uniwersytety? Zaiste, obawiamy się, 
ażeby cyfry te nie wydały się niejednemu 
utworem fan tazji 1 Dwadzieścia uniwersyte
tów państwa niemieckiego liczy 1721 p ro
fesorów i 17.083 słuchaczy, a gdy doliczy
my do tego 8 niemieckich uniwersytetów 
w Austryi, Szwajcaryi i niemieckich prowin- 
cyach Rossyi, otrzymamy liczbę 2457 pro
fesorów i 26.839 studentów.

„Wziąłem sobie za zadanie obliczyć per- 
sonal naszych najwyższych zakładów nau
kowych i porównać go z personalem nie
mieckich uuiwersytetów. Wiadomo, że nasze 
wyższe zakłady naukowe po części nie są 
kompletne, że do nich należy zaliczyć fa 
kultety, szkoły specyalne, jak n. p. szkołę 
normalną, szkolę politechniczną, Ecole des 
chartes, Ecole des hautes etudes i że w koń
cu niektóre inne zakłady jak  n. p. College 
de France, muzeum ogrodu botanicznego, 
biblioteka narodowa, są również insty tu ta
mi, w których młodzież pobiera wyższe na
uki. Stosunki naszych uniwersytetów są te 
go rodzaju, że trudno oznaczyć liczby stu
dentów czy słuchaczy; lecz z budżetu na

rok 1875 można oznaczyć liczbę prefesorów 
uniwersyteckich.

„Zwróćmy się najprzód do fakultetów 
a dojdziemy, że fakultet teologiczny liczy 
42 profesorów; fakultet jurydyczny 77 zwy
czajnych a 32 nadzwyczajnych czyli razem 
109 profesorów. Szkoła medyczna posiada 
111, fakultet umiejętności 102, fakultet li 
teratury wreszcie 85 profesorów. Ogólna 
liczba profesorów u nas wynosi więc 449, 
podczas gdy na uniY?ersytet»ch niemieckich 
wykłada ich 2457! Chooiażbyśmy nawet do 
powyższej liczby naszych profesorów doli
czyli 153 nauczycieli szkół fachowych, to 
zawsze jeszcze stosunek liczebny naszego 
personalu profesorów do personalu profeso
rów w Niemczech przedstawi się jak 1 — 3.

„Jasną jest więc rzeczą, że niedostate
czność organizacji wyższych zakładów na
ukowych jest w naszym kraju przyczyną 
groźnego zacofania w oświacie publicznej. 
Cóż dopiero, gdybyśmy chcieli porównać 
środki naukowe u obu narodów7, jako to : 
biblioteki, laboratorya, zbiory i t d. N aro
dowi tak  wielkiemu, tak bogatemu i tak  u- 
cywilizowanemu nie przystoi zaniedbywać 
tak  bardzo tych środków pomocniczych. 
Byliśmy pierwszym narodem cywilizowanym 
na całym świecie. Dziś mamy na tern polu 
współzawodnika, ale jeszcze nie mistrza. 
Dzięki indywidualnym zabiegom i n a tu ra l
nym zdolnościom naszej rasy, dzięki czyn
ności i elastyczności naszego geniuszu, u trzy
mujemy się jeszcze ua wyżynie narodów, 
których przewyższamy skończouością przy
rządów i narzędzi robotniczych. Lecz nie 
powinniśmy się spuszczać na te indywidu
alne środki pomocnicze, których nie wspie
ra  dostatecznie dobrze uorgam zowany sy
stem naukowy. Prawda, że reorganizacya i 
ulepszenie wadliwych urządzeń szkolnych 
wymaga długiego czasu; chcieć wszystko ua 
raz wykonać byłoby nieroztropnością — lecz 
trzeba raz zrobić początek.

„Żałujemy, że w przeciągu ubiegłych 
la t czterech nic w tym kierunku nie zdzia
łano. Zgromadzenie narodowe okazywało 
kilkakrotnie dobre chęci w tej mierze, lecz 
na tern się też skończyło. Życzylibyśmy so
bie, ażeby ministrowie więcej pracowali nad 
rozwojem naszych wyższych zakładów nau
kowych; ministrowie nie powinni uważać 
się tylko za stróżów przeszłości, powinni 
oni także torować drogę przyszłości. Nie 
zapominamy wśród nieustannych rozpraw 
politycznych, że istnieją stale i naczelne in- 
teresa, interesa narodowego wychowania, 
duchowego i materyalnego postępu, które 
powinny być zawsze głównym przedmiotem 
troskliwości rządu. “

— Arcybiskup z Rennes wystosował 
do wszystkich biskupów franouzkick nastę
pujące p ism o: „Monsiguore! Wasza Przewie- 
lebność pozwoli przedłożyć sobie, następu
jące breve papiezkie, udzielone sprawozdawcy 
ustawy o duchowieństwie wojskuwem. Do
wiesz się Pan z tego z przyjemnością o ła 
skach, jakich Jego świętobliwość udziela 
księżom wojskowym w interesie naszych 
żołnierzy. Proszę przyjąć i t. d G. a r c y 
b i s k u p  z R e n n e s .

„Najświętszy Ojcze! Korzący się do nóg 
Waszej Swiętobliwości Emil Eloi Marie Gor- |

ron uprasza o udzielenie mu jako też człon
kom Zgromadzenia narodowego, którzy na
leżeli do komisyi, dla projektu ustawy o 
kapelanach wojskowych armii francuzkiej, 
błogosławieństwa apostolskiego i o zupełny 
odpust in articulo mortis pod zwykłemi wa
runkam i; a nadto o udzielenie wszystkim 
księżom, którzy pełnią funkoye duchownych 
wojskowych, władzy odpuszczania wszystkich 
grzechów żołnierzom in articulo mortis, zo
stających czy to na, pobojowisku czy w szpi
talach ; a w końcu o udzielenie tymże księ
żom władzy, na mocy której mogliby udzie
lać żołnierzom idącym do bitwy, błogosła
wieństwa apostolskiego i zupełnego odpustu 
na wypadek śmierci, w razie, gdyby komen
danci korpusów zażądali takiego błogosła
wieństwa i odpustu. „Na pismo powyższe dał 
ojciec św. nastęuującą rezolucję: „Pro gra- 
Ua in forma Ecclesiae consueta. Pius IX.*

A n g lia *  Wszystkie dzienniki angiel
skie zajmują się broszurą Gladstoua i wszy
stkie z jedynym wyjątkiem Daily Telegra- 
phu, który jest organem Gladstona, wyrażają 
się o niej w sposób nie bardzo pochlebny. 
Przytaczam y dziś wyjątki artykułu konser
watywnego Standardu, którego o przychyl
ność dla katolików podejrzywać niepodobna.

„Jeżeli Pius IX., pisze Standard, jest 
rozgniewany z powodu tej brosznry, to cie 
szą się z niej niewymownie zwolennicy nie 
mieckiego rządu.

Rzecz to naturalna. Przy pewnej zn a 
nej sposobności apelował Gladstone od opi
nii publicznej stolicy do prowineyi. Obecnie 
odwoła się on prawdopodobnie od opinii 
publicznej angielskiej do opinii Niemiec. 
I to nie jest nienaturalnem  , lecz przecież 
trochę niekonsekweutnem, gdyż postępowa
nie autora broszury pozostanie, wedle w łas
nego jego oświadczenia i nadal takiem  jak 
było dotychczas. Czy twórcy ustaw m ajo
wych są z tego zadowoleni ? P. Gladstone 
wstrzymał się od wyrażenia swego zdania o 
niemieckich ustawach kościelnych.

Lecz zdanie pewnego człowieka o pe
wnym sposobie działania jest dość jasnern, 
jeżeli tenże człowiek zapewnia n a s , że ni
gdy nie postępowałby w podobny sposób.

Broszura Gladstona wywrze na Niem
ców taki tylko wpływ, że utwierdzi ich w 
clotychczasowem postępowaniu. Przychylne 
przyjęcie broszury w Niemczech powetuje 
Gladstonowi prawdopodobnie dość niekorzy
stne ocenienie jej ze strony własnych ro d a
ków. Lecz sądzimy, że niemieccy narodowo- 
liberalni po dojrzałej rozwadze przyjdą do 
przekonania, że w broszurze tej mało jest 
dla nich zachęty i podniety, a p. Gladstone 
ze swej strony zrozumie, że chwilowy oklask 
Niemców nie powetuje mu chłodnego nie
zadowolenia rodaków".

W locliy . W prow incji rzymskiej 
wybory do parlam entu wypadły przeważnie 
w duchu opozycyjnym. YV samym Rzymie 
przy wyborach ściślejszych 16 b m. wy
brany został Garibaldi w dwóch okręgach 
wyborczych znaczną większością głosów; 
w innych zaś trzech okręgach wybrani zo

stali dwaj kandydaci lewicy, jeden prawicy.
Większa część innych prowincyj wybrała w 
duchu więcej rządowym. We Florencji, Me- 
dyolanie, Genui, Liwornie wybrani wszyscy 
kandydaci prawicy; również w Turynie wy
brani zostali kandydaci, przez prawicę wska
zani. Garibaldi przepadł w Medyolanie, Saffi 
w Lu go, w Forii i Weronie. Z wybranych 
w Weuecyi należy dwóch do prawicy jeden 
do lewicy; rówiiież z pomiędzy wybranych 
w Bononii dwóch jest z prawicy, jeden z 
lewicy. Ricasoli, Peruzzi, Lam arm ora wy
brani ponownie. W Neapolu wybrany jeden 
kandydat prawicy, siedmiu innych należy 
do lewicy a stanowisko jednego nieznane. 
W ogóle z wiadomych dotąd wyborów na
leży 101 do prawicy a 44 do lewicy.

H i s z p a n i a .  Korespondent Koln. Zig. 
z Bayonne zwiedzał 11. b. m. oswobodzoną 
fortecę Irun, i zdaje obecnie sprawę z przy
gód swoich w tern mieście. „Irun, pisze ko
respondent, sprawia teraz wrażenie tak  po 
sępne, jak  Bilbao w dniu 3. maja b. r. 
Ulice zawalone gruzem, rumowiskiem i po
łamanemu meblami, mieszkańcy, jak  gdyby 
dopiero przebudzeni ze stanu martwoty i 
ogłuszenia. Niektóre domy leżą w gruzach, 
wiele jest mocno uszkodzonych. Szczęśliwym 
trafem s p o t k a ł e m  w I r u n  d w ó c h  o f i 
c e r ó w  p r u s k i c h ,  miałem więc sposobność 
usłyszenia z ust kompetentnych zdania woj
skowego O operacjach korpusu oblężniezego. 
Obadwaj ci panowie wyrażali swe zdziwie
nie, że otwarte to miasto, zaopatrzone tylko 
nader niedostatecznemu szańcam i, nie zo
stało zaraz pierwszego dnia zdobyte bagne
tem. Jeżeli Karliści zadowalniali się tylko 
barbarzyńskiem ostrzeliwaniem m iasta (mó
wią to oficerowie pruscy, którzy niezawo
dnie brali udział w kampanii 1870— 71 
roku; Red.) i ciągle zapowiadany szturm 
odkładali tak długo, dopóki Laserua nie 
przybył z odległego Logronno i nie napę
dził ich, to sami najdosadniej scharaktery
zowali swój sposób prowadzenia wojny i 
przedstawili się całemu światu, a mianowi
cie kochanej Francyi tern, ezein są w isto
cie t. j. hordą mającą tylko pozorną orga- 
nizacyę wojskową. Najlepszy dowód tego, że 
16. batalion Laserny spędził ich wczoraj i 
przedwczoraj z największą łatwością z ich 
kilkumilowych oszańcowanych pozycyj, ze 
stratą  ogółem 300 ludzi w zabitych i ran
nych, która uie stoi w żadnym stosunku do 
korzystnych stanowisk i sił nieprzyjaciel
skich. Czyż Fraucuzi nie pojmą wreszcie, 
jaką niesławą okrywają s ię , stając jawnie 
po stronie tej plagi, pustoszącej Hiszpanię? 
Wynieśli się oni wczoraj i dziś z rana w 
cichości ci legitymiści. co przybyli dc Hen- 
daye, aby przypatrzyć się wielkiemu wido
wisku, co dawali oklaski każdemu celnemu 
granatowi, szydzili z migueletów, strzelców 
pirenejskieb, ci abbes, którzy nad brzegiem 
Bidassoa głośno modlili się do Boga o zwy- 
cięztwo dla pretendenta, podczas gdy w oko
ło nich obozowali pod gołem niebem nie 
szczęśliwi wygnańcy, zrozpaczeni ojcowie ro
dzin, matki i słabe niemowlęta. Jeżeli Hisz
panie dotychczas głośno sarkali na F rancję  
i politykę francuzką w ogólności, to obecnie

udział w walce przeciw Wolterowi, który 
sobie przed?,ięwziął zreformować kalwińskie 
miasto, zrobić je świetnem, wesołem, nie 
zajmująeem się tak dalece sprawami kon- 
systorza jak raczej sprawami teatru . W ol
te r  powiedział sobie, że Genewa musi być 
zadowoloną — i pracował nad tern całe la t 
dwadzieścia. O ile mu się ta  praca udała, 
zaraz zobaczymy.

Pierwszego lutego 1755 r. zapisała ra 
da m iasta Genewy do swoich uchwał co na
stępuje:

„Przeczytano list pana W oltera do 
szlachetnego Tronchiua (obywatel i lekarz 
genewski), w którym prosi o pozwolenie za
mieszkania na terytoryum  rzeczypospolitej, i 
dowodzi, że tego potrzebuje dla zdrowia i 
dla zbliżenia się do swego lekarza tegoż p. 
Tronchiua. Uchwalono pozwolić rzeczonemu 
panu Wolterowi zamieszkać ua terytoryum  
rzeczypospolitej, pod opieką tutejszego oby
watelstwa."

Ależ to obywatelstwo nie myślało n a 
wet powziąwszy ową uchwałę, jaki sobie 
kłopot sprowadziło na republikańskie głowy..

Jak  wiadomo, Wolter żył zawsze świe
tnie, i na przekór wszystkim literatom  wy
bornie administrował majątek, a nawet nie 
pogardzał pieniężną spekulacyą, jeżeli się 
mu nadarzyła. Na urządzenie się jednak, 
na utrzymanie wykwintnego domu bynaj
mniej sobie nie żałował. Przed przybyciem 
swem do Genewy zakupił już obszerny plac 
nad jeziorem na pałac i ogród, a podczas 
gdy pałac budowano, zamieszkał w Lozannie.

Nie było mu tam  wcale źle i niewy
godnie, gdyż z tam tąd już pisze do Dalam- 
berta:^ „Pięćdziesiąt łodzi na jeziorze, sto 
ogrodów, kąpiących się w niebieskiem źwier- 
ciedle Lemunu u stóp mego mieszkania. 
Cała Sabaudya tworząca am fiteatr Alp cu- 
fjowuem  ośw iecony św iatłem  -— oto nasze

mieszkanie. Więc nie mamy się czego ska
rżyć ; mamy dobre wino z Burgundyi, i wy
borne wino z Lavaux, zajadamy kurczęta, 
cietrzewie i owoce!..."

Później jeszcze wykwintniej urządził 
się W olter w Delice i w Fernay, mimo to 
wszakże pracował wiele, czasem czternaście 
godzin dziennie. Jego sekretarz mieszkał 
obok sypialnego pokoju i nieraz bardzo r a 
no m usiał wstawać, aby pisać to co Wolter 
dyktował. Dyktował on bowiem w zimie 
leżąc w łóżku, a w lecie chodząc po cieni
stej alei swego parku.

Mimo to miał Wolter dosyć czasu, aby 
prowadzić zaciętą walkę z Genewą. Miasto 
nie śmiejące się z jego dowcipów, nie p lą 
czące nad jego dramatyczuemi utworami, 
uwielbiające pamięć Kalwina, a nie osobę 
Woltera, było mu niemiłe, raziło go swem 
sąsiedztwem. W olter był przyzwyczajonym 
do bezwzględnych hołdó w, wszelki cień opo - 
zycyi był wobec niego wypowiedzeniem wojny.

— Co mam robić? — pyta się w je 
dnym liście — nawracać to pedantyczne 
miasto, piastujące troskliwie pamięć swoich 
reformatorów, co się poddało tyrańskim  p ra 
wom Kalwina i wierzy słowom swoich pa 
storów ?

N ie! W olter się nie poddał, postano
wił spokojną Genewę nawińcie na swoją wiarę, 
a raczej na swoją niewiarę !

A Genewa była rzeczywiście spokojną: 
Chewalier de Boufflers, jeden z gości Wol
tera , tak ją  podówczas opisuje :

—- Byłem wczoraj po raz pierwszy w 
Genewie. Jest to wielkie a smutne miasto, 
zamieszkałe przez ludzi, którym nie brak 
rozumu; a jeszcze mniej pieniędzy, a którzy 
się ani jednem ani drugim posługiwać nie 
umieją. Co jest bardzo pięknem w Genewie 
— tQ kobiety; biedaczki zanudzają się tam

wszakże na śmierć, pomimo że warteby by
ły lepszego losu

To sam ; możnaby jeszcze dzisiaj po
wiedzieć o genewskich kobietach, w Gene
wie bowiem nikt się uie bawi, a jeżeli męż
czyźni chcą się rozerwać i przetrwonić tro 
chę zebranych pieniędzy —- to jadą do Pa
ryża, jeżeli zaś są w domu, w Genewie, to 
tylko pracują i oszczędzają.

Podobna wstrzemięźliwość od zabaw 
nie była Wolterowi na rękę. Aby ją więc 
zachwiać i społeczeństwo przerobić, posta
nowił w Genewie założyć teatr. A trzeba wie
dzieć , że nic nie obudzało takiego zgorsze
nia w kalwińskiem społeczeństwie, jak d ra 
matyczne przedstawienia. Wyobrażenia to 
posuwały się tak daleko, że gdy chłopcy 
któregoś koliegium urządzili am atorskie 
przedstawienie w r. 1681 i odegrali Cydas, 
ogromno zgorszenie powstało w Genewie, 
konsystorz gniewał się uie ua żart, pasto
rowie mieli kazania o upadku społeczeń
stwa, o smutnych następstwach zepsucia o- 
byczajów.

Wszelkie też próby założenia teatru  
w Genewie wychodziły zawsze z zagranicy. 
I tak przed przybyciem jeszcze Woltera 
w roku 1737 postanowili ambasadorowie o- 
ściennych państw, bawiący tam wówczas dla 
zawarcia pokoju pomiędzy zwaśnionemi stron
nictwami, założyć teatr. Ambasadorom znu 
dzilo się bardzo, układy nie wiele zabierały 
czasu, a wieczory w Genewie zanadto były 
spokojne. Więc jakiś nauczyciel tańca wy
najął im salę, a nawet sam w międzyak- 
taeh występował, popisując 3ię osobliwszemi 
tańcami, przebrany za szwajcarskiego wie
śniaka.

Biedny nauczy ciel jednak srogo musiał 
odpokutować swoją lekkomyślność, konsy
storz bowiem nie tak łatwo darował tak 
wielkiegp przekroczenia. Nauczyciele tańca

jednak i fryzyerzy najpostępowsi byli w po 
ważnej Genewie. Bo tylko u nauczyciela 
tańca można było wynająć sale do przed
stawień , i tylko chłopców od perukarzy 
można było użyć za figurautów i statystów 
w Śmierci Cesara, którą się am atorzy grać 
odważyli.

Z tego powodu jednak gromy spadły 
na chłopców fryzjerskich . konsystorz suro
wo im zakazał występować w teatrach ama
torskich, a natom iast zalecił im pilnować 
rzemiosła, a nie „mięszać się do zabaw, 
albo inuych przekroczeń". Zabawy więc sta
wiał genewski konsystorz na równi z inne- 
mi. przekroczeniami.

Naturalnie, że pod temi warunkami 
tea tr publiczny nie mógł przyjść do skutku. 
Wolter dopiero energicznie wziął się do 
dzieła, zachęcił do tea tru  amatorskiego o- 
soby wyższego towarzystwa genewskiego 
i w ten sposób chciał przygotować pub li
czność do widoku sceny. Konsystorz jednak 
spostrzegł się, że ma do czynienia z wy
trwałym nieprzyjacielem, więc również całej 
swej użył broni, aby zaraz w początkach 
zniweczyć szatańskie dzieło. Więc zaczął od 
tego, że porozsyłał pastorów do osób, które 
W olter prosił o współudział w teatrach  
amatorskich, aby im przedstawili, jak  poni
żającej podejmują się roli

— Jest to przeciw publicznej przy
zwoitości — mówiło czcigodne ciało — i z 
uszczerbkiem czci każdego dobrego obywa
tela, aby osoby przeznaczone z urodzenia i 
wykształcenia do rządzenia państw em , wy
stępowały publicznie w teatrze, aby zyskać 
pochwały prawdziwych komedyantów. ;Mło- 
dym paniom nie przystoi stawać w rzędzie 
aktorek, tembardziej, że skłonność do przed
stawień t atralnych się wzmaga i przybiera 
przestraszające rozmiary, co z pewnością 
sprowadzi zepsucie, zbytek i rozwiązłość.
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mieli sposobność poznać Francuzów z naj
gorszej strony, z ich 8xaltacyi i zimnego o- 
krucieństwa, a nienawiść Iruńczyków jest 
straszną, tak straszną, że wczoraj jasaiu omal 
nie padłem jej oiiarą. Telegrafowałem wam 
wczoraj w krótkich słowach o tern zdarzeniu 
aby wyjaśnić Iruńczykom, jakiej ni sprawie
dliwości dopuścić sig chcieli w s«ej zaciekło
ści. Pięciu korespondentów różnych dzienników 
między nimi i ja, przybyliśmy wczoraj pod 
Irun po dwutygodniowej wędrówce zapró 
szeni i sponiewierani. Jeden z naszych to 
warzyszy, młody Holenderczyk oburzał się 
na kilku migueletów, którzy zabierali się do 
podpalenia pięknej willi, i ludzie ci rzeczy
wiście odstąpili od swego zamiaru. Gdy 
później z jednym z oficerów pruskich zwie
dzałem Irun, otrzymałem nagle od niezna
jomego mi człowieka wezwanie abym w pię
ciu minutach wydalił się z miasta. Zażąda
łem aby zaprowadzono mnie do szefa poii- 
cyi, gdy w tern ujrzałem go tuż obok siebie, 
otoczonego zgrają migueletów. Podczas gdy 
przeglądano moje papiery, które z obawy 
przed maroderami karlistowskinii ukryłem 
był w butach, przybierali miqueleci coraz 
to groźniejszą postawę. „On przezwał nas 
podpalaczami" krzyczeli niektórzy; — prote
stowałem lecz nadaremnie, a położenie mo 
je  stawało się coraz krytyczniejszem. W tern 
szef policyi oddaje mi szybko papiery i mó
wi tonem z umysłu surowym: W pięciu minu
tach musisz pan wydalić się za granicę." 
Zrozumiałem teraz o co chodzi, i szybko 
oddaliłem się z towarzyszącym mi policy an- 
tem, podczas gdy szef z wielkim trudem  po
wstrzymywał migueletów. Oficer pruski m u
siał również wynosić się i dopiero, gdy by
liśmy za miastem powiedział mi mój towa
rzysz, że jeden z miqueletów zmierzył się 
był już do mnie z karabinu. Człowiek ten 
co chwila oglądał się trwożliwie i odetchnął 
dopiero, gdy stanęliśmy u brzegów Bidassoa, 
gdzie spotkałem  mego Hollendra, który mi 
tyle narobił kłopotu. Karliści przez całą 
drogę ciągle na nas strzelali ze swych po- 
zycyj. W kilka godzin później wkroczył 
Lorna do Irun. a Laserna ma być na dro
dze do Vera i m iał już zburzyć jednę kar- 
listowską fabrykę prochu. Dom konsula p ru 
skiego w lru u  był przez Karlistów oszczę
dzany; kazali oni nawet wyraźnie oświad
czyć, że zamierzają szanować flagę pruską. 
Widać że „Nautilus" i „Albatrosa" nie na 
darmo tu  przybyły.

KRONI KA

=  J fa jp rzew ie lebn ie jszy  X ia<!z 
Arcybistltup Szym onow ie* złożył dziś w re- 
dakcyi Gazety Lwowskiej 100 zł. dla Gorlic, a 
to 50 zł. na odbudowanie spalonego kościoła, 
50 zł. zaś na wsparcie pogorzelców tego nie 
szczęśliwego miasta. Zapisując tę szlachetną 
ofiarę, wyrażamy imieniem dotkniętego tak sro
dze miasta Najczcigodniejszemu Arcypasterzowi 
serdeczne podziękowanie.

=  JEtajeezgiy te legram  lu o w sk l,  
wysłany ze Lwowa do Tagblattu na podstawie 
śmiesznej napaści Dziennika Polskiego, stał się 
przedmiotem rozmaitych uwag w dziennikach 
wiedeńskich, z wyjątkiem jednak Deutsche Zei- 
tung i Yaterlatidu żaden poważny organ nie 
stał się ofiarą tej żakowskiej mistyfikaeyi. Presse 
zamieszcza dziś cały artykuł wstępny, poświę
cony temu morskiemu wężowi, który wypłynął 
wśród mętnych bałwanów Dziennika Polskiego, 
aby straszyć Tagblatty •— i wykazuje cały śmie
szny fałsz sensacyjnego telegramu. Dziękujemy 
Presse za obronę artykułu Gazety Dwowskiej, 
chociaż obronę tę uważamy za zbyteczną a ton 
jej mentorski i ironiczny za jeszcze zbyteczniej- 
szy. Korespundent wiedeński Czasu tak pisze o tern 
całem zajściu, które jest skandaliczną zaprawdę 
illustracyą pewnego rodzaju dzienników i icb 
korespondentów: „Nie [  uło się zapewne Gazecie 
Lwowskiej, iż i ona dostarczy wątku do senza- 
cyjnych pogłosek. Niewinnemu jej artykułowi w 
numerze czwartkowym z dnia U .  b. m. o po
dróży Najj. Parni do Czech Dziennik Polski na
dał taki tendencyjny rozgłos, iż niektóre tutej
sze dzienniki oskarżyły już hr. Gołuchowskiego 
o konspiracyę z wrogami konstytucyi. O tym 
artykule nadeszły ze Lwowa telegramy pełne 
przesady, a w okamgnieniu Gazeta Lwowska 
stała się punktem środkowym przeróżnych kom- 
binacyj politycznych. Deutsche Ztg. już pis, e o 
namiestniku i gazecie urzędowej „Piemontu 
polskiego" a Vaterland nie wątpi, że przesile
nie jeBt blizkiem, skoro ukazał się artykuł anti- 
ministeryalny w Gaz. Lwow. za wiedzą tak o - 
strożnego męża, jak hr. Goluchowski. Yaterland 
z niecierpliwością oczekuje tego numeru Gazety 
Lwowskiej, bo nie wie, że numer ten już w so
botę z rana był w Wiedniu a redakeye kilku 
dzienników tutejszych padły ofiarą mistyfika- 
cyi ze strony swych korespondentów lwowskich."

— XV te a t r z e  dziś komedya w 3 ak
tach Michała Bałuckiego Radcy Pana Radcy.

—  Kasyno mieszczausltie urządza 
dla członków i gości w sobotę 21. b. m. 
w i e c z o r e k  m u z y k a l n y ,  zaś w dniu św. 
Jłatsrzyny w i e c z o r e k  z t a ń c a m i .

Gsui. Lwowska Nr, §64 z dnia 18. li,

* Wyśledzenie kradzieży. Wczoraj j 
około godz. 6 wieczór na ulicy Krasickich j 
skradziono p. Franciszce Koderowej z Łoziny, I 
ze sani płaszcz damski wartości 30 talarów i I 
zarękawek czarny łosiowy. Według zezna, ia j 
siedzącej nas auiae.il sługi poszkodowanej, spraw- j 
cami kradzieży byli dwaj chłopcy, z których 1 
jeden mógł liczyć lat 18, drugi zaś był mlod- j 
szy. Gdy bowiem starszy chciał siadać na sa- j 
nie i służąca mu wzbraniała tego, porwał 
młodszy z koszyka w saniach tłómoezek z pła 
szczein i zarękawkiem i uciekł do ogrodu miej- ' 
skiego, poczem za nim pospieszył i starszy 
chłopiec. W kilka godzin po tej kradzieży po 
wiodło się policyi wyśledzić i przyaresztować 
starszego chłopca w osobie znanego złodzieja 
Józefa Czarkowskiego. Skradziony płaszcz i za ! 
rękawek już on sprzedał był za 2 złr. znanej j  

z nabywania skradzionych rzeczy izraelitee, j 
Ruchli Porter, na Krakowskiem. od której też 
rzeczy te odebrano i poszkodowanej zwró
cono. S

* K radzieże. Seńko Banał, wyrobnik, j 
pod 1. 17. na Sieniawsczyźnie zamieszkały po- ■ 
znał wczoraj u tandee.iarza, Ozyasza Nusa na placu 
krakowskim, kożuch swój wartości 12 z ł , który 
mu przed trzema dniami z pomieszkania skra 
dziono. Z dalszego śledztwa okazało się, iż ko
żuch zastawiła u tandeciarza Franciszka San- 
decka, szwaczka. Saudecką, która nie mogła się i 
usprawiedliwić z posiadania kożucha, areszto
wano i do sądu oddano.

* K rad z ie ż  ch iń sk iego  sreb ra . 
Wczoraj rano skradziono z niezamkniętego po 
mieszkaniu p. Stanisława Wojnarowskiego pod 
1. 40 przy ulicy Halickiej koszyk słomiany, 4 
łyżki stołowe ze znakiem St. W. i J. W., 4 
widelce i 4 noże i łyżeczkę do kawy. Wszystko ; 
to naczynie jest z chińskiego srebra.

* Aresztowano tej nocy Michała Ma- 
siuka, wyrobnika, właśnie w chwili, gdy ściągał 
buty z nóg pijanego leżącego bezprzytomnie 
na ulicy Gródeckiej. Pijanieę nieznajomego za
brano do aresztu i pozostawiono go tam aż 
do wytrzeźwienia się.

(K) N a jw ięk sze  szczęście, jakie czło
wieka podług teoryi sowizdrzała spotkać może, 
spotkało wczoraj w naszem Lwowie w prze
ciągu nie spełna pół minuty dwóch panów prze
chodzących o wpół do dziesiątej z rana ulicą 
Kopernika kolo domu I. 14. Widzieliśmy na 
własne oczy jak z dachu tego domu spadła ce
gła o jedną stopę po za głową przechodzącego 
mężczyzny, i rozbiła się na chodniku w drobne 
kawałki, a w niespełna pół minuty druga taka 
cegła rozprysła się tuż przed nogami drugiego 
przechodzącego. Gdyby jedna z nich była ugo
dziła w głowę przechodnia, niewątpliwie zdaje 
się właściciel domu tego byłby karany za nie
dbalstwo. Czy nie mógłby zapobiedz dalszym wy
padkom, nie czekając aż kto zabity lub ciężko 
zraniony zostanie?

(G) Zapiski ilyeoezynlne. Ks Centy- 
lian Rzepecki, pleban obrz. g. k. w Truchano
wie (archi dyecezyi lwowskiej) otrzymał na dniu 
4. listopada b. r. kanoniczną instytucyę na 
g k. probostwo w Synowódzku wyźnem. Do 
parafii opróżnionego w skutek tego przenie
sienia probostwa w Truchanowie należy prze
szło 700 dusz. Prawo patronatu przysłużą pani 
Annie br. Turke. — Ks. Teofil Kałużniacki u- 
wolniony został od zawiadowstwa gr. kat. 
probostwa w Staremmieście a ks Sylwester 
Metella od administracyi g. k. kapelanii w P i
lach. —  Ks. Jan Rybaczewski uwolniuny został 
z posady wikarego przy g k. probostwie w 
Staremmieście, otrzymawszy zezwolenie do u- 
częszczania na wydział filozoficzny we Lwowie. 
—  Ks. Kazimierz Głowiński, dotychczasowy łac. 
kooperator w Podkamieniu, przeniesiony został 
jako taki do Bolechowa. Na jego miejsce prze
znaczył konsystorz do Podkamienia nowo wy
święconego księdza Franciszka Baranowskiego. 
Ks. Atanazy Wołoszynowicz, pleban obrz. g. k. 
w Króliku wołoskim (dyecezyi przemyskiej) 
umarł dnia 31. października b. r. przeżywszy 
lat 84. Administrneyę tego probostwa poruczo- 
no tymczasowo ks. Atanazemu Beszkidzie, g. k 
plebanowi w Desznie. Do parafii probostwa w 
Króliku wołoskim należy przeszło 700 dusz. 
Prawo patronatu wykonuje NP. biskup obrz, 
łac. w Przemyślu. —  Ks. Antoni Bilinkiewicz, 
dotychczasowy wikary przy g. k. probostwie w 
Nyrkowie, uwolniony został z tej posady. —  
Ks. Hipolit Dzerow icz, pleban obrz. g. k. w 
Bóbrce, otrzymał na dniu 31. października br. 
kanoniczną instytucyę na g. k. probostwo 
w Rohatynie. Do opróżnionego tym sposobem 
probostwa w Bóbrce należy do 1300 dusz. Pa
tronem jest p. Hipolit Czajkowski. —  Ksiądz 
Kornel Moneibowiuz, nowo wyświęcony kapłan 
obrz. g. k. objął zawia 'owstwo g. k. kapelanii 
w Wertelce. Ks. Eustachy Curkowski uwol
niony został od zawiadowstwa g. k. probostwa 
w Dmytrowicach a na jego miejsce wprowadzono 
ks. Antoniego Ulwańskiego, dotychczasowego 
administratora g. k. probostwa w Byczkowcacb.

Ks. Jan Popiel, dotychczasowy wikary przy 
g, k. probostwie w Zarwanicy, objął posadę wi
karego przy g. k. probostwie w Kałuszu.
Na posadę drugiego wikarego przy g. k. pro 
bóstwie w Grodku, przeznaczył konsystorz me 
tropolitalny ks. Michała Semenowa, nowo wy
święconego presbitera. —  Ks. Jan Sawiuk, no 
wo wyświęcony kapłan, wprowadzony został w

zawiadowstwo g. k. probostwa w Hurniu. — 
Ks. Jakók Ciepanowski, dotychczasowy pleban 
przy kościele św. Barbary w Wiedniu i rektor 
g. k. seminarza duchownego tamże, przeniesio
ny został na własno żądanie w stan spoczynku. 
Miejsce jego zajmie ks Julian P ełesz , dotych
czasowy prefekt g, k. seminarza dyeccsyalnogo 
w Przemyślu.

*** Śmierć w płoni toniach. W Mo
stach, w starostwie Lwowskiem, d. 5. b. m. 
wybuchł pożar w domu Jaśka Wróblewskiego, 
z powodu nieostrożnego suszenia konopi. Zgo
rzało kilka budynków , a czteroletnie dziecko, 
Marya Wróblewska, zginęło w płomieniach. Wy
toczono śledztwo co do tego wypadku

*** Pożar. Dnia 11. b. m. wybuchł o 
gień u gospodarza Fedka Kurty w Parchaczu, 
w starostwie Sokalskiem, a rozszerzywszy się 
szybko obrócił w perzynę dom mieszkalny Kur
ty i sąsiada jego Wasyla Malickiego, oraz bu
dynki gospodarcze ze sprzętami i całym zapa
sem zboża i siaua tych włościan. Szkoda wy
nosi około 7.000 zł. Ogień był podłożony przez 
dziadka poszkodowanogo Fedka Kurty, 78-let- 
niego starca tegoż samego nazwiska, który u- 
więziony, przyznał się, że podłożył ogień mszcząc 
się doznanej niedawno od wnuka czynnej znie
wagi.

Nieszczęśliwy wypadek. Andruch
Kędziora, włościanin z Sołonki, w starostwie 
Lwowskiem, dnia 30. paźdź. kopiąc glinę n ie 
ostrożnie tak podkopał ściany jamy, że jedna 
się urwała i zasypała go na śmierć.

— P iękne  zorze pńłooene widzia
no dnia 6, 7 i 8. b. m. w Szwecyi i Nor 
wegii.

—  Znaleziony skarb. Przy budowie 
kanału w domu pod 1. 3 przy Fischergasse 
w Wiedniu wykopali robotnicy w głębokości 
10 stóp pod powierzchnią ziemi żelazem ko
waną skrzynkę z calowych brusów żelaznych, 
w której znaleziono około trzy tysiące reńskich 
w monetach srebrnych z zeszłego wieku oraz 
srebrny serwis W małym niepokaźnym domku, 
który dawniej stał na tem miejscu, znajdowa
ła się gospoda „pod królem Dawidem" dzie
rżawiona przez rodziców dzisiejszego deputo
wanego do Rady państwa i członka wiedeńskiej 
Rady gminnej p. Jana Steudel, obecnie zaś 
właścicielem realności, na gruncie której ów 
skarb wykopano, jest piekarz Antoni Neu- 
munn.

— Nowa inaterya wybuchowa.
W Sheoburyness w Anglii odbyły się próby 
nowowynaiezionej materyi wybuchowej , tak 
straszliwej w skutkach, że proch, bawełna strzeł- 
nicza i wszelkie znane dotąd materyały palne 
przy niej nazwane być mogą igraszką. Dzie- 

1 więciocalowe granaty, napełnione tą materyą, 
po wybuchu pękały na tysiące kawałków, pod
czas gdy zwyczajny proch rozsadza je co naj
więcej na 30 części, a zwilżona bawełna strzel 
nicza na trzysta.

— XV p a ł a c u  A r c y liS . L u d w ik a  
X V Iktóra  w Wiedniu wybuchł był zeszłej so-

, boty po południu pożar, który tylko dzięki 
największym wysileniom straży ogniowej powio
dło się stłumić, nim obszerniejsze przybrał roz
miary. Ogień powstał w pokoju służby na pod
daszu zapewne od pieca.

-— Z  powodu ogrom nych zam ie
ci śnieżnych w górnych Włoszech jak do
nosi telegram N. fr. Presse 2 Tryestu, zdarzyć 
się miał dnia 16. b. m okropny wypadek na 
drodze żelaznej pomiędzy Balonią a Ankoną 
Zetknąć się miały dwa pociągi osobowe, przy- 
czem cztery osoby zostały zabite a przeszło 
50 ranionych.

— Przytomność aktora. Można so 
bie wyobrazić położenie aktora, który w toku 
afccyi skończywszy monolog czeka na ukazanie 
się owej osoby, co dalszą ma podjąć akcyę, a 
czeka nadaremnie, gdyż przez zapomnienie czy 
niedbałość aktor przedstawiający tę drugą o- 
sobę nie wychodzi na scenę. Wypadek tego ro
dzaju spot* ał niedawno pewnegc artystę dra
matycznego, lecz tym razem dla widzów prze
szedł prawie niepostrzeżenie, ponieważ nasz 
aktor dziwnie zręcznie umiał się znaleźć i wy
brnąć z swej fatalnej sytuacyi, Skończywszy 
swą rzecz, miał przywitać wchodzącego na sce
nę doktora. Czeka więc chwilę, niecierpliwi się, 
przenikliwe spojrzenia rzuca za kulisy, a gdy 
mimo to kolega grający rolę doktora nie poka
zuje się na scenie pewnym krokiem idzie ku 
oknu i zaczyna tam improwizować: „Cóż ten 
doktor nie nadchodzi! Powinien już tu być 
podług obietnicy, Ha! nie dziw, że się spóźnia, 
wszak doktor nigdy nie jest panem swego cza
su... Ale otóż i on! Co? znów zatrzymuje go 
na ulicy jakiś znajomy? (Wychylając się przez 
okno, woła) Witam szanownego doktora, n ie
cierpliwie go oczekuję! —  No nareszcie przy
chodzi “... (Idzie ku drzwiom w głębi, ażeby 
przywitać oczekiwanego, tymczasem aktor gra
jący rolę doktora znów mu najfatalniej psuje 
połataną jako tako s tuacyę, gdyż nie wcho
dzi owemi drzwiami, ale z zabocznych kulis). 
„A! —  wita go nasz uiezrażony tym stekiem  
balamuetw aktor — jak prędko doktor ob
szedłeś róg ulicy! Witam pana!"

— W y s ta w a  p o w s z e c h n a  w  F i la -  
d e l l i i .  Jeden z dzienników nowojorskich poda
je następującą wiadomość z Filadelfii. Budowa

gmachu pamiątkowego wystawy w części jest 
już ukończoną, sam plac wystawy uprzątnięty 
zupełnie i przysposobiona budowa głównego 
gmachu wystawy i pawilonu machin. Fundamen
ta kamienne pod żelazne filary tych ostatnich 
budynków są ułożone w 6 stopowej grubości, 
a w ciągu zimy jeszcze stanąć mają na nich 
owe filary, wyiabiane w fabryce, umyślnie tym 
celem urządzonej w pobliżu placu wystawy. W 
lipcu, przyszłego roku gmach główny, 1800 stóp 
długi a 400 szeroki o tyle będzie już ukończo
ny, że zaczną go urządzać wewnątrz. Nadzwy
czajne ułatwienie w robotach stanowią dregi 
żelazne, urządzone na placu wystawy dla do
wozu materyałów, oraz machiny parowe w ogó
le, przy pomooy których n. p. ustawiane będą 
ciężkie owe filary żelazne.

Korrespondencya redakcyi.
P. J. G. w Ottynii. Prośbie pańskiej niemo- 

żemy zadość uczynić. — Panu M. L. z pod Zale
szczyk. Dziękujemy za korespondencyę, umieścić jej 
jednak nie możemy. Gdybyśmy chcieli służyć za or
gan do odpierania wszystkich podobnych wycieczek 
dziennikarskich, nie mielibyśmy miejsca na najwa
żniejsze sprawy.

NOTATKI LIT ER A C K O -A R T Y S T Y C ZN E.

P a n i  A le k sa n . C a l l ie r  dobry uczyniła 
wybór, tłumacząc powieść Tnrgeniewa p.t. Helena. 
Potężny talent tego pisarza zanadto znany, aby
śmy się nad nim rozwodzić potrzebowali. Helena 
jest jednym z licznych na to dowodów. Jakaż tu 
świetność i delikatność rysunku, jakaż wyrazistość 
i prawda w charakterach, nie wymarzonych w 
chorobliwej wyobraźni, lecz wziętych z rzeczywi
stości, drgających życiem, nacechowanych wybit
nym indywidualizmem. Ileż znajomości serc ludz
kich i zmysłu obserwacyjnego w postaciach ta
kich, jak Paweł Szubin, artysta duszą i ciałem, 
prawiący tysiączne niedorzeczneści obok rzeczy 
prawdziwych i głębokich, romansujący z Anusią i 
zalecający się do panny Zoe (bardzo trafnie po
chwyconego typu niemieckiej nauozycielki) a mimo 
to szczerze w Helenie zakochany —  jak Mikołaj 
Artemiewicz, marzący za młodu o tem , aby zo
stać fliigeladjutantem i zawrzeć korzystne małżeń
stwo, zyskujący sobie nazwę filozofa gorącemi roz
prawami na temat: „czy człowiek wciągu całego 
życia mógłby zwiedzić wszystkie punkta kuli ziem
skiej albo czy mógłby się przekonać co się dzieje 
na dnie morskiem" —  po ożenieniu zaś podzi
wiający rozum i wdzięki Augustyuy Ohrystanówny 
—  jak dalej wiecznie kwiękająea, chora, zgnębiona 
i przybita Anna Wasilewua —  idealnie ograni
czony a jednak wiecznie zadumany i wywijający 
palcami w powietrzu Uwar Iwanowicz —  poczci- 
wy, pracowity i zdolny, lecz na uczoną ciężkość 
chorujący Berseniew —  itp.

Największe trudności nastręczały autorowi 
niewątpliwie dwie glowne postaci: bohaterki i bo
hatera. Heleny i Insarowa. Nie było tu nic łatwiej
szego jak popaść w przesadę, deklamacyiność, co 
gorsza poświęcić względy artystyczne tendencyi—  
uczynić sztukę służebnicą politycznych widoków. 
Dążność rysuje się też z początku tak wyraźnie 
w miłości pomiędzy Rossyanką a Bułgarem, że 
czytelnik przejęty jest żywą obawą, aby nawet 
tak artystycznem poczuciem jak Turgeniew, obda
rzony pisarz nie uległ pokusie i jaskrawą tenden
cyjnością nie zeszpecił swego pióra. Bezstronność 
przyznać nam każe. że autor zatrzymał się na sa
mej granicy, że swoją dążność zamknął w obrę
bie estetycznej godziwości. Charakter Heleny na
malowany tak, że i gwałtowna, egzaltowana jej 
miłość do Insarowa i śmiałe kroki dostatecznie są 
dla nas jasne i wytłumaczone Subtelność ta w ry
sunku, umiejętność cieniowania, wielkie. Insarowa 
należało uczynić niepospolitym, o całą głowę 
swoje otoczenie przenoszącym, bohaterskim, żyją
cym tylko dla wielkiej idei —  należało mu pierś 
ukroić „nie podług miary krawca, lecz Fidyasza", 
a jednak nie zrobić zeń komunału, nie zetrzeć z 
niego cech i właściwości ludzkich. Wywiązał Bię 
autor z tego zadania zwycięzko, lecz tylko od pe
wnego stopnia. Widzimy w Insarowie te wszyBtkie 
cechy, lecz po największej części tylko w słowie, 
w teoryi, w opowiadaniu o nim trzecich osób — 
a nie w czynie. Przeszkadza temu przedwczesna 
śmierć, pod względem artystycznym wytłumaczona, 
będąca skutkiem oddania się innemu uczuciu, jak 
miłości Ojczyzny —  popełnionogo pod wpływem 
tego uczucia przewinienia, które i fizycznie takie 
zakończenie tłómaczy.

Ten to punkt właśnie, lubo się dzielnie 
przyczynia do naturalnego rozwiązania powieści, 
niemniej przykre na nas wywarł wrażenie. Jest to 
jedyny niomal acz króciutki i nader zręcznie za- 
słoniony, na wskroś jednak realistyczny ustęp. 
Zgon Insarowa, powtarzamy, był zresztą koniecz
nością , jeśli nadal statek powieści nie miał się 
rozbić o podwodne rafy politycznej tendoucyjności. 
Czuł to dobrze Turgeniew i dlatego z właściwą 
sobie zręcznością uśmiercił bohatera zamiast go 
poprowadzić do Bułgaryi i stawić w wirze poli
tycznej akcyi.

Pani Callier w niniejszym przekładzie do
wiodła, że jest bardzo uzdolnionym tłumaczem. 
Po za kilku drobnemi U9terkami nic jej zarzucić 
nie możemy i wymieniamy natomiast z przyjemno
ścią język płynny i potoczysty, swobodę i giętkość 
słowa i łatwość tonu konwersacyjnego, do którego 
się tak rzadko umieją nastroić nasi tłumacze. Czy 
przekład jednak dokonany z oryginału —  to rzecz 
inna.
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(Ciąg dalszy.)

Pytany co do pochodzenia 50 rublówek 
zeznał W. Kozłowski, iż na polecenie p. Jana 
W innickiego, nadinspektora gal. Towarzystwa 
ogniowego, przysłał kupiec Abraham Wołoszyn 
z Woloczysk, w początku lipca 1873, subjekta 
swego, niewiadomego nazwiska, z listem w celu 
zakupna win do Lwowa, i że subjekt ten za
kupił u niego wina za 1000 rubli, za które za
płacił dwudziestoma biletami 50 rublowemi i 
wina sam ze sobą odwiózł do Wołoczysk.

Kozłowski twierdzi, że nie mając wtedy 
stosunków handlowych z R ossyą, banknotów 
tych przyjąć nie chciał, lecz uległ naleganiom 
nieznajomego subjekta A. Wołoszyna i dopiero 
wówczas, gdy Henryk Kaczyński zmieniał jedną 
50rublówkę w handlu p. Jana Kleina bez tru 
dności, przyjął na trzeci dzień te pieniądze od 
subjekta, nie mając najmniejszej wątpliwości o 
ich prawdziwości.

Dnia następnego zapłacił Kozłowski dług 
w hotelu Europejskim czterma biletami po 50 
rubli Adolfowi Selzerowi a resztę biletów dał 
Henrykowi Kaczyńskiemu do wymiany. Kaczyń
ski wrócił jednak z doniesieniem, że biletów 
tych, jako niemających kursu, nikt przyjąć nie 
chce, i że banki przyjmują je tylko w komis. 
Kozłowski polecił więc Kaczyńskiemu, aby czte
ry bilety dał w komis kantorowi wymiany gal. 
banku krajowego. Bank ten zwrócił cztery 50 
rublówki Kaczyńskiemu dnia 15. lipca 1873 r. 
z tą uwagą, że w Warszawie rubli tych przyjąć 
nie chciano, jako nieprzydatnych a co najmniej 
podejrzanych.

Za pośrednictwem Kaczyńskiego zmieniał 
Kozłowski w handlu p. Jana Kleina trzy 50ru- 
blówki a dnia 4. lipca usiłował zmieniać jedną 
50 rublówkę u kupca p. Karola Gromadzińskie 
go, a gdy mu się to nieudało, pozostawił tę 
50 rublówkę u Gromadzińskiego z prośbą, aże
by wysłał ją do Rossyi do wymiany. Władze 
rossyjskie skonfiskowały tę 50 rublówkę w Ra 
dziwiłłowie, jako fałszywą.

W d. 13 i 22 lipca r. b. wypłacił Kozło 
wski Krysińskiemu 400 i 300 rubli, o czem mowa 
powyżej.

W lipcu 1873 zastawił W. Kozłowski za 
pośrednictwem Benjamina Kremera 6 sztuk 50 
rublówek za 200 zł. u Arona Bunta. We wrze
śniu 1873 starał się nakłonić Eliasza Londne- 
ra, aby na taki sam zastaw pożyczył mu pie
niędzy, ale bez skutku a dnia 17 września 1873  
uzyskał znowu na zastaw' tych 6 sztuk 50 ru
blówek pożyczkę 220 złr. u Abrahama Men- 
kesa.

Przy przesłuchaniu w dniu 21 sierpnia 
1873 w lwowskim sądzie kryminalnym, złożył 
W. Kozłowski jedną 50 rublówkę Serya A /S .
I. 28.389, podając, że pochodzi z pieniędzy 
wypłaconych mu przez subjekta kupca A. Wo
łoszyna.

Gdy już policyjne dochodzenia wzbudza
ły silne podejrzenie, że Kozłowski z świadomo
ścią puszczał w obieg podrobione ruble rossyj
skie, a nadto ciężył na nim zarzut, iż dopuścił 
się jeszcze innych oszustw i przeniewierzeń —  
został uwięziony. Uwięziono także Henryka Ka
czyńskiego, podejrzanego tylko o świadome do
pomaganie Kozłowskiemu w rozpowszechnianiu 
falsyfikatów.

W drodze właściwej zażądano od władz 
rossyjskicli wyjaśnienia co do prawdziwości lub 
nieprawdziwości 19 sztuk 50 rublówek, to jest 
10 sztuk odebranych od J. Łętowskiego i M. 
Sędzimira, dwóch sztuk złożonych przez K. Kry
sińskiego w sądzie obwodowym w Przemyślu,
6 sztuk zastawionych u Abrahama Menkesa, i 
jeduej sztuki złożonej w lwowskim sądzie kry
minalnym przez samego Kozłowskiego.

Znawcy' rossyjskiego państwowego banku 
w Petersburgu orzekli, iż ws?.ystkie te 50 ru
blówki, z wyjątkiem biletu Serya A. B. I. 28.389 
— są podrobione, a podrobienie to jest dosko
naleni dziełem bardzo zręcznych rytowników 
przy pomocy maszyn. Złożony przez W. Ko
złowskiego w lwowskim sądzio kryminalnym bi
let serya A. B. 1. 28.389  uznali znawcy za 
praw dziwy.

Cztery 50 rublówki zapłacone w hotelu 
Europejskim Adolfowi Selzerowi, były również 
fałszywe.

** *

Śledztwo szczegółowe wykryło następnie, 
że tłumaczenie się W. Kozłowskiego z naby
cia tych falsyfikatów', jest całkiem zmyślone.

Po bardzo długich i starannych poszuki
waniach, wynalazły rossyjskie władze Abrahama 
Wołoszyna, subagenta rossyjskiego Towarzystwa 
dla przewozu ciężarów pod firmą Bwigatel. Z 
zeznań \YtLszyna wypływa jasno i stanowczo, 
żo jeszcze w styczniu 1873 r. wyjechał on z 
Wołoczysk i przebywał w Sławucie i Tulczynie; 
że nigdy i, życiu nie trudnił się handlem win, 
że z W. Kozłowskim nigdy nie miał żadnych 
stosunków, że nie wysyłał nigdy do Kozłowskie- 
go żadnego subjekta po wina i nie pisał nigdy 
do Kozłowskiego listów ani przez pocztę, ani 
przez jakiegoś nieznanego mu subjekta

Kozłowski bowiem przedłożył sądowi lwo
wskiemu list z (My Woloczyska t . lipca 1873 r.
(ej treści;

„Szanowny Panie! Dowiedziawszy się od 
agenta Winnickiego, że Pan masz wyborne wi
na na sprzedaż, posyłam mego subjekta, ażeby 
wszedł z panem w bliższe stosunki i zakupił 
wina na kilka tysięcy rubli. Muszę panu oświad
czyć, iż mam tu handel win, który rocznie wy
maga około 12.000 kapitału obrotowego ..i t. d. 
A. Wołoszyn

Rossyjski sędzia śledczy, podyktował treść 
tego listu Wołoszynowi Znawcy, porównując pi
smo Wołoszyna z pismem w liście data Woło- 
czyska 1 lipca 1873 orzekli, iż między temi 
pismami najmniejszego nie ma podobieństwa a 
natomiast orzekli ci sami znawcy, porównując 
list ów z charakterem Kozłowskiego, że nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości, iż list z podpi
sem A. Wołoszyn jest pisany ręką Kozło
wskiego.

P. Winnicki nie potwierdził, ażeby kie 
dykolwiek polecał Wołoszynowi Kozłowskiego.

Ale nie tylko tu wykrył sędzia śledczy 
chwiejność i sprzeczność w zeznaniach Kozło
wskiego co do nabycia podrobionych 50 ru
blówek.

I tak pomimo że dochodzenia sądowe 
wykryły, iż Kozłowski puścił w obieg około 30  
sztuk 50 rublówek, twierdził on pierwotnie w 
sądzie, że od subjekta kupca A. Y7ołoszyna o- 
trzymal i wydał tylko 1000 rubli t. j. 2C sztuk 
50 rublówek, a dopiero przy przesłuchaniu w 
d. 27. sierpuia [874  r. podał Kozłowski, że 
od nieznajomego subjekta kupca Wołoszyna o- 
trzymał wówczas oprócz 1000 jeszcze 400 ru
bli w 50 rublówkach jako zaliczkę na beczkę 
wina czerwonego — po które to wino miał 
przyjechać sam Wołoszyn i dopłacić resztę w 
kwocie 500 rubli.

W tej mierze stoi Kozłowski w sprze
czności i z zeznaniami Kaczyńskiego Henryka, 
przed którym w lipcu 1873 r. wyraźnie oświad
czy , że dostał za wina od kupca rossyjskiego 
tylko 1000 rubli a jeszcze w większej sprze
czności z tern, co pierwotnie opowiadał przed 
Krysińskim i Zapaśnikiem, że od kupca rossyj
skiego, któremu sprzedał wina za 2000 rubli 
otrzymał wtedy 2000 rubli w 50 rublówkach, 
że wina te odesłał do Woloczysk, a później na 
wiadomość, że ruble te są fałszywe, 1000 ru
bli złożył w jakimś sądzie. Przed Stanisławem 
Gobińskim opowiadał znowu Kozłowski, że sprze
dał wiua kupcowi rossyjskiemu tylko za 950  
rubli.

„Taka obrona — powiada oskarżenie —  
przemawia za tern, że nie istniał woale podo • 
bny interes kupna i sprzedaży, że zatem po - 
danie co do pochodzenia zakwestyonowanych 
rubli jest kłamliwe, zwłaszcza że o takiej sprze
daży zgoła, nikt, a nawet najbliżej stojący Ka
czyński, nic nie wie w zapiskach handlowych 
Kozłowskiego wzmianki o niej nie ma i jak 
Krysiński podaje, żadna wysyłka win do Wo
łoczysk w tym czasie miejsca nie iniała“.

„W wysokim stopniu jest prawdopodo- 
bnem, powiada dalej oskarżenie, że Kozłowski 
i Kaczyński puścili w obieg daleko większą 
ilość podrobionych 50 rublówek, niż sami przy
znali; wyznał bowiem Kaczyński w sierpniu 
1873 r . . przed Stanisławem Gobińskim, „że go
Kozłowski z 2 ,500 rublami w 50 rublówkach
wysyłał do Podwołoczysk i Moldawy w celu
wymiany11. W obec wyłuszezonego stanu tej 
sprawy, zaprzeczyć się nio da, że 50 rublówki 
wydawane przez Kozłowskiego i Kaczyńskiego 
w tak znacznej ilości, tylko z podejrzanego 
źródła pochodzić mogą, że tak jest istotnie, i 
że wypieranie się obwinionych, jakoby , ie mie
li świadomości o fałazywośoi tych 50 rublówek, 
nie ma żadnej podstawy11. .Złożone w aktach 
korespondencje Kozłowskiego — powiada w 
końcu oskarżenie —  wskazują, że on ruble te 
od pierwszej chwili puszczania ich w obieg u- 
ważał za uieprawdziwe a już co najmniej za 
podejrzane Już bowiem w liście z dnia 12. 
lipca 1873 pisze do Krysińskiego w Przemy
ślu pomiędzy innem i: „...trza być z rublami 
ostrożnym; ja wiem już gdzie je zmieniać mo
żna i podejmuję się pewnego młodego człowie
ka wysłać do Odessy, Kijowa i Moskwy. .“ wi
docznie w celu wymiany znkwestyonowanych 
50 rublówek Kozłowski słuchany dnia 21. 
sierpnia 1873 w tym kierunku, zeznał, że da
jąc Krysińskiemu te ruble, sądził, że kursu nie 
mają i że rząd rossyjski tylko po kasach i to 
z wielkiemi trudnościami i według upodobania 
je przyjmuje. Pominąwszy atoli inne obciążają
ce okoliczności, musiał Kozłowski nabrać prze 
konania, iż owe 50 rublówki są podrobione, z 
niezwykłych trudności, na jakie natrafiał przy 
ich mienianiu a przedewszystkiem z odpowie
dzi banku krajowego we Lwowie z dnia 15. 
lipca 1873 r. nazywającej owe 50 rublówki
„niezdatnemi lub co najmniej podejrzanemi11. 
Mimo to tak Kozłowski jak i Kaczyński, wyda 
wali dalej takie same 50 rublówki, a nawet, 
gdy w Brodach uwięziono Józefa Eętowskiego 
i M. Sędzimira, Kozłowski, chociaż wiedział, 
że zakwestyonowane u nich ruble pochodzą od 
niego, puszczał dalej w obieg podobne ruble 
i użył znowu do tej czynności Henryka Ka
czyńskiego, chociaż go ten robił uważnym, żo 
Lętowski i Sędzimir zostali przyaresztowani za 
takie same pieniądze. Zresztą Kozłowski, za
stawiając 6 sztuk 50 rublówek za 200 z ’r. u 
Arona S. BurAa a następnie za 220 złr. u Abra
hama Menkesa i obowiązując się płacić od
setki 20 złr. miesięcznie, dał do poznania, że

nie uważa tych 50 rublówek za prawdziwe. 
Nie będąc w stanie biletów tych wykupić, 
przeprawił Kozłowski Menkesa o stratę 220  
złotych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

»
PRZEGLĄD HANDLOWY.

Lwów, dnia 10. listopada 1874.

{Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L w  o w siei ej.)

(Ciąg dalszy.)

W h a n d l u  t o w a r o w y m  był niezły 
przebieg w tygodniu ubiegłym. Przez Kra
ków wprowadzono do Galicyi 1160 centna
rów m a n u f a k t ó w ,  t o w a r ó w  l n i a n y c h  
i m o d n y c h ;  odbyt drobiazgowy był lepszy, 
pomimo, że z powodu niepogody był mały 
zjazd obywateli z prowincyi.

W handlu s p i r y t u s e m  zapanował 
cokolwiek większy ruch, spekulanci bowiem 
uznali obecnie istniejące ceny spirytusu za 
właściwe do rozpoczęcia zakupna. W ostat
nich 8 dniach puszczono w handel 23.000 
wiader spirytusu; przyczyniła się do tego 
skłonność właścicieli do sprzedaży po ce
nach obecnie notowanych. Zagranica nie 
bra ła  na razie udziału w tym handlu. Za 
towar z odstawą natychmiastową płacono 
za wiadro 13 zł. 50 et. Na dalsze term iaa 
a mianowicie z odstawą w styczniu, lutym, 
marcu i kwietniu 1875 r. płacono 13 zł. 
25 et. Zakupowauo przeważnie spirytus na 
Podolu, a nie zwracano wcale uwagi na 
zapasy spirytusu na Bukowinie. Z T ar
nopola wysłano 522, a ze Lwowa 145 cen
tnarów.

Dla braku popytu ustał handel nasie
niem k o n i c z y n y ;  za 180 fnt. płacono 
38—39 zł. 50 cent. Ze Lwowa wysłano do 
Niemiec 21 centnarów — Na g r o c h  był 
ciągle popyt ze strony Czech i Niemiec; za 
180 fnt. płacono 8'50 — 9 zł. Z Brodów wy
słano 128, ze Lwowa 1203, z Podwołoczysk 
1454 z Tarnopola 842 centnarów. — B ó b  
miał dobry odbyt do W rocławia; za 180 
fnt płacono 8-75—9‘25 zł. Prócz do W ro
cławia sprzedawany był koszystnie do nad- 
reńskich prowincyj.

Z Rossyi dowieziono do Podwołoczysk 
28 centnarów m a k u  i złożono go w skła 
dach prywatnych. — Mając obecnie dokła
dny pogląd na zbiory k o n o p i ,  możemy 
donieść, że wypadły one w roku bieżącym 
gorzej pod względem jakości, niż w roku 
zeszłym. Odbyt konopi w tygodniu ubiegłym 
był bardzo leniwy; za nieczesane konopie 
płacono 16 — 18 zł. Za l e n  czesany płacono 
25—29 zł., za len nieczesany 18—20 zł. 
W ostatnich 8 dniach dowieziono do Pod- 
wołoczysk 158 cnt. lnu i kłaków, a z T ar
nopola wywieziono 621 cnt.

R z e p a k  miał powodzenie na targach 
zagranicznych przy stałem  usposobieniu. 
Ten pomyślny zwrot nie oddziałał jednak 
korzystnie na nasze targ i z tej prostej przy
czyny, że zapasy rzepaku z zbiorów tegoro
cznych są u nas prawie zupełnie wyczerpa 
ne. Płacono 9.50 —10 zł. Wysłano: ze Lwo
wa 203, z Podwołoczysk 2939, z Tarnopola 
622, z Stanisławowa 210 centnarów. Ceny 
o l e j u  r z e p a k o w e g o  nie doznały pole
pszenia. Za towar z odstawą natychm ia
stową płacono 19.50—20 zł. Przez Brody 
wysiano do Rossyi 23 cent. O l e j  s k a l u y  
miał odbyt po wyższych cenach; wpłynęła 
na to większa konsumeya. Z Drohobycza 
wysłano koleją w ostatni- h 8 dniach 2100 
centnarów; osią zaś 422 centnarów. Przez 
Brody wysiano do Rossyi 64 centnarów o 
leju skalnego, a 69 centnarów p a r a f i n y .  
Za towar 42—45 stopniowy płacono za 
cent. 9.75 —10.50 zł.

(Dokończenie nastąpi.)

OSTATNIA POCZTA.
O p r z e b i e g u  c h o r o b y  J. C. W. 

Najd. Areyksięcia K a r o l a  F e r d y n a n d a  
podaje dr. S tandhartner następujące dwa 
b iu le tyny :

„Selowitz d. 16 listopada. W przebie
gu choroby J. C. Wys. Najd. Areyksięcia 
wzmogły się wczoraj objawy sparaliżowania. 
Najd. chory przepędził dzień cały prawie 
bez przytomności."

„Selowitz d. 16. Listopada. Przyto
mność powracała chwilami w ciągu wczo
rajszego przedpołudnia; Najd. chory przyjął 
cokolwiek pożywienia; w nocy spał Najd. 
chory spokojnie."

Na posiedzeniu I z b y  d e p u t o w a 
n y c h  w d. 17. b. m. B areuther interpelo
wał m inistra oświaty o oddalenie dyrektora 
szkoły realnej L ipperta w Budiejowicacb. 
Ustawa o założeniu ksiąg gruntowych w I- 
stryi przekazaną została komissyi z 9 człon

ków. Wniosek Goellericha, tyczący się re 
formy administracyi politycznej, przekazany 
został komissyi z 24 członków. Następnie 
obradowała Izba nad ustawą akcyjną i 
przyjęła artykuły 206 do 220 w brzmieniu 
uchwalonem przez komissyę.

Nordd. Allg. Ztg. umieszcza znowu a r
tykuł wstępny skierowany przeciw postawie 
prasy wiedeńskiej w sprawie Arnima i prze
ciw wymyślaniu tejże na najwyższe władze 
cesarstwa niemieckiego i podejrzywaniu są
dów pruskich. Wrażenie tego zachowania 
staje się tern przykrejszem, gdy się zważy, 
że prasa austryacka jest zupełnie niezawi
słą, że przeto głos jej musi być uważanym 
jako wyraz usposobienia ludności, która, jak 
ztąd wnosić wypada, nie pozbyła się dotych
czas jeszcze dawnej niechęci i uprzedzenia 
ku Niemcom. Ze strony ludności niemieckiej 
w Austryi należałoby, pisze w końcu organ 
ks. Bismarcka, spodziewać się sądu więcej 
umiarkowanego i mniej krzywdzącego u- 
przedzenia.

Dziekan T o m a s z e w s k i  w Trzeme- 
szuie po odbyciu jednomiesięcznej kary wię
zienia z powodu niewyjawienia delegata apo
stolskiego, skazauy został na 6 miesięczny 
areszt

W P a r y ż u  mówią o bliskiej kryzys 
gabinetowej i o wstąpiniu księcia Broglie 
do gabinetu.

Ks. D e c a z e s fraucuzki m inister spraw 
zagranicznych, otrzymał rossyjski order św. 
Aleksandra Newskiego.

Nowy dyrektor dziennika L a  France, 
Emil G i r r r d i n  oświadcza, iż dziennik ten 
nie jest organem żadnego stronnictwa i s tre 
szcza program dziennika w tych słowach : 
Utrzymanie osobistego siedmiolecia do roku 
1880; zachowanie aż do tego czasu Zgro
madzenia narodowego dziś istniejącego, ale 
wyłącznie z cechą prawodawczą ; zniesienie 
stanu oblężenia; wybory bezpośrednie w 
marcu 1880 r. Zgromadzenia narodowego 
konstytucyjnego.

Z Rzymu 16. listopada donoszą: Saffi 
wybrany został deputowanym w Rimini. 
Z wiadomych dotąd wyborów należy 122 
do prawicy a 54 do lewicy; dwa nieroz
strzygnięte

Ze względu na tłumaczenie mowy D is- 
r  a e 1 e g o mianej w G uildhall, iż upatry 
wano w niej aluzyę do lir. A rnim a, upo
ważniony jest Times do oświadczenia, iż 
Disraeli nie miał Arnima na myśli, ani też 
mógł o nim myśleć, gdyż postępowanie w 
jego spraw ie nie jost dowoluem, lecz legal- 
nem. Times pisze dalej, że G l a d s t o n e  
jeszcze podczas soboru watykańskiego zw ra
cał uwagę arcybiskupa Maninga na zgubne 
następstwa ogłoszenia nieomylności.

Z M a d r y t u  zaprzeczają doniesieniu, 
jakoby B a z a i n e  ofiarował swe usługi rzą
dowi madryckiemu. Przybędzie on we czwar
tek do Madrytu i zamieszKa tam , lecz jako 
człowiek prywatny.

Telegram y Gazety Lwowskiej.

W ie d e ń , 17. l i s topada .  Izba d e 
p u to w a n y c h  o d es ła ła  n a p o w ró t  d o  korn isy i 
§§. 2 2 0  i 2 2 2  u s ta w y  a k c y jn e j  z p o p ra w 
kam i p o s ta w io n e m i  przez d ep .  S c l i a r s c h m id ta  
i G om perza .  P re z y d e n t  p ros ił  Izbę o u p o 
w ażn ien ie  do z łożenia  g ra tu la c y i  N ajjaśn ie j
szej P a n i  w  d n ia  Jej im ien ia .  Dep. H einz 
i n t e r p e lo w a ł  m in is t ra  h a n d lu  w  sp ra w ie  bu 
d o w y  kolei że laznej O p a w a -Y la ra p a rs  P rz y 
szłe pos ied zen ie  w c z w a r te k .

B iu le ty n  z S e low itz  o s ta n ie  zd ro w ia  
a re y k s ięc ia  K aro la  F e r d y n a n d a  z 1 7 .  b. m. 
o p i e w a : R a n o  spędzi ł  c h o ry  cokolw iek sp o 
k o jn ie j ,  w ieczo ro m  n ie p o k ó j  w z m ó g ł  się 
znaczn ie .  W  n o c y  c h o ry  by ł c zę s to  n i e 
p rz y to m n y ,  n ie  m ó g ł  u s n ą ć  a pu ls  o s łab ł .

Budapeszt, 1 7 .  l i s topada .  Izba 
w yższa  za ła tw iła  u s t a w ę  a d w o k a c k ą  zg o dn ie  
z w n io s k ie m  Izby  d e p u to w a n y c h .

Konstantynopol, 17. l i s to 
pada .  3 2  z b ro d n ia rz y ,  k tó r z y  w sie l i  udz ia ł  
w  rzezi P o d g o rz y c k ie j  sk a z a n o  n a  d w u d z ie 
s to le tn ie  w ięz ien ie .  W y r o k  u w a ż a n y  j e s t  za 
n a d to  ł a g o d n y  i s p r a w i ł  w  C z a rn o g ó rz e  
n ie k o rz y s tn e  w rażen ie .

R z y m ,  1 7 .  l i s topada .  W i a d o m y  
jes t już p raw ie  całkowity re z u l ta t  w yborów '.  
P ra w ic a  pos iada  2 8 4  a  lew ica  2 1 6  m a n 
d a tów .

Odpowiedz, redaktor: W ładysław  Koziński.

Zwracam y uwagę uaszycli czy
telników  na umieszczony w dzisiej
szym numerze inserat L ie b lg a :

„Extrakt kumysowy."
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Przyjechali do Lwowa*

Dnia 17. Listopada.
Hotel Ż o r ia :

Pp. J. Pieńczykowski, z Wybranówki. — J. 
Brzezina, z Poronina.

Hotel Angielski:
P. S. Brześciański, z Sambora.

Hotel K rakowski:
Pp. S. Mroczkowski, z Szydłowca. — H. EI- 

merich, z Stryja. — M. Czerniuszow, z Itossyi.
Hotel Langa:

P. F. Gamerler, z Stryja.
Hotel Europejski:

Pp. J. Dobek, z Husiatyna. — K. Torosiewicz, 
z Ostrowa.

[ Odjechali ze Lwowa.
dnia 17. Listopada.

PP. A. Dąbrowski, do Bucowy. — K. Hu
bicki, do Ożydowa — J. Jakubowicz, do Kurzan. 
— T. Janiszewski, do Dobromila. — K. Jordan, 
do Kunkowic. — S. Sidorowski, do Gołogórza. — 
A. Rabczewski, do Zołobka.

Spostrzeżenia meteorologiozne.
z dnia 18. Listopada 1874.

Barometr 720.12mm. Psychrometr suchy 0.0°C 
Psychrometr wilgotny — 0.38°C. Prężność pary 4.17 
mm. Wilgoć 93%. Zachmurzenie 10. Wiatr W.4. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin.

Pociągi kolejowe:
Przychodzą:

na główny dworzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czemiowieć: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nooy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie- 

j czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
I o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą: 
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz 
5 roi^ wieozór i 11. godz. 28 min. w nooy; 
— do O zem iow iec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z Podzamcza: 
odchodzą do Podw ołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nooy i 12. g. 26 m. wpołndn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 17. Listopada 1874.

1. Akpye za s z t u k ę .

K o le i g a l .  K a r .  L u  cl w . po  200 z ł . m . k .
K o l e i  lw o w .-c z e rn .- ja s . p o  200 z ł .  m . k .
B a n k u  h ip . g a l .  po 200 z ł.

2 . X I s l y  z a s t  z a  l O O  as I .
T o w . k r e d ,  g a l .  5 -p ren t. w . a ......................
T o w . k re d y t ,  g a l .  4 -p rc . w . a . . . .  .
5 -p ren t. l i s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e .
B a n k u  h ip o teczn . g a l ........................................
G a l. zak lad .it k re d .  w ło ś c ia ń sk ie g o .
O g ó ln e g o  ro ln ic z o -k re d . Z a k ł .  d la  G a l. i  

B u k o w in y  6 -p rc . lo s . w  15 l a t  .
3  O b l l g l  z a  l O O  % I .

In d e m n iz a e y jn e  g a l ............................................
P o ż y c z k i k ra jo w e j  z  r . 1873 po 6 p r . w a .

4 . L o s y ,
M ia s ta  K r a k o w a .......................................

„ S ta n is ła w o w a  . . . .
5. M o n e t y .

D u k a t  h o l e n d e r s k i .......................................
„ c e s a r s k i  . . . . * .

N a p o le o n d ^ r  . . . . . .
Pól im p e ry a ł  ro s s y j s k i  .
R u b e l ro s s y js k i  s re b rn y  .

n « p a p ie ro w y  
P ru s k ie  b i le ty  k a s o w e  . . . .

re b ro  . . . .  . .

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D u ia  16 . L is to p a d a  1874.

1 .  U ł H f t  «* a  ń  s t  w  a . p ła c a  ż a d a ja
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . . . 70.05 *70.15

„ w  s re b rz e  , . . 74,55 74.70

p ła c ą  > źądają
z ł. Ct z ł. Ct
243 75 245 50
141 — 143 —-
228 — - —

83 80 84 60
74 25 75 —
83 80 84 60
88 20 89 _
97 — - - —

89 50 90 25

82 90 83 40
88 — 89 —

16 50 18 _
15 — 16 50

5 13 5 22
5 18 5 25
8 84 8 92
8 93 9 3161 1 68153 1 54
1 62 164

104 — 105 —

p ła c ą  ż ą d a ją

L o s y  z  r .  1839 c a ł e  .
„ „1 8 3 9  p ią ta  część
„  „  1854 p o  250 z ł . 4 -p rc . •
„ „ 1860 po 500 z ł .  5-pre.
„ „ 1860 po  100 z ł .  5 -p rc .

P o ż y c z k a  z  r .  1864 (z p rem ią ) po 100 z ł . 
R e n ty  Com o po 42 l i r .  a u s tr .  ■

266.—
235.50 
102.—  
109.—
112.50 
138.25

24.50

2 . O b l i g A c y e  I n d e u i n .  5 %  z a  l O O  z ł .

Czech . 
B u k o w in y  . 
Galicyi
N iż s z e j A u s try i
S ied m io g ro d u
W ę g ie r

98.—
82.25
83.—
98.—
74.75
77.75

3 .  A kcye .

269.— 
237.50 
102.25 
109'25 
113 — 
138.75 

25.50

98.50
82.75 
83,25 
9 9 .-
75.75
78.50

147.50
236.50 
935.—

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 147.25
In s t.  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł .  236.25
N iż s z o -a u s tr .  tow . e sk o m p t. po  500 z ł . . . 930.—
G a l. h a n k u  k r a j .  ń  200 z ł .  w p ła ta  40 p rc . . — —. -
G al b a n k u  h ip . po  200 z ł . w p ła t a  50 p rc . . —
G a l. b a n k u  h a n d h i  p rzem . k  200 z ł .  w p ł. 40 p rc . —.— —
G al. z a k ł .  k re d . z iem sk . a  200 z ł .  . . . —.— —
B a n k u  n a r o d o w e g o ............................................  993.— 995.-
K o l. n a d d n ie s t  k  200 z ł .  w  s re b r . . . . —.— —
A u str . tow . ż e g lu g i  p a r . p o  500 z ł . m . k .
K ol. C es. E lż b ie ty  po  200 z ł  m  k .
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część ) k  200 zł. w  sreb
P ó ł. k o le i  p o  1000 z ł . w . a ..........................................
K o l. K a r . L u d w . po  200 z ł .  m  k ,
L w o w .-cze rn . k o l. po 200 z ł .  w . a. w  s re b r  

t T o w . k o l. ż e l p a ń s t.  po  200 z ł . m . k .
' P o łu d . ko l- p a ń s tw , po  200 z ł .  w . a.

I . K o l. w ęg . g a l .  k  200 z ł . w  s re b r .

454.— 
195.75 
109"— 

1888.— 
244.— 
142.— 
303.— 
136.— 
115.—

4 5 5 .-  
196.— 
111  —

1902 -
244.50
142.50 
305.— 
136 50
115.50

4. L i s t y  z a s t .  lo sA w n n e ,

P o w sz . a u s tr .  z a k ł. k re d . z iem . 5-prc. w  s rb r . . 
G a l. z a k ł .  k r .  z iem . w  K ra k . los. w  28 la t  6-prc.

(za 100 z ł.

" 6-P™v„ 5 i  p ó ł

96.—
93.—
88.75
92.50 
73-75 
83-50 
88.—
98.75 
94.20
85.50

97.—
93.50 
89.—
93.50
74.50 
84.— 
89.— 
99.25 
94.35

w n
G a l. T o w . k re d . w . a. po 4 p rc .

» M « po 5 p rc .
G a l. h a n k u  h ip o t . po  6 p rc .
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ś ć , po 6 p roc  
B a n k . n a ró d , po 5 p rc .
W ę g . to w . z ie m , po 5 i  p ó ł p rc . 

n » r, PO 6 p r c .................................................—

5 ,  OblKg. z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a ,  (za  100 z ł.) 
K o l. A lb re c h ta  h  300 z ł .  5 -p rc . w . a. * 7 6 .— 76.50
K o l. n a d d n ie tr z a ń s k a  a 300 z ł. 5 -p rc . w . a . —. — 26.— 
T o w . k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ęg . część)

a  300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .  - ♦ — — —.—
K o l. p ó ln . po 100 z ł .  m . k .

„ „ „  100 z ł .  w . a .  .
K o l. g a l .  K a r .  L u d w . p o  300z ł .  5 prc

" * " ” m  emisyi
K o l. lw o w .-c z e rn !  j a s .  IV* e n n s y i k 300 z ł.

5 -p rc . w  s r e b r ...........................................................79.25
W ę g . g a l .  k o l.  k  200 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .  . 77.50

ft . L o s y .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a .
C la re g o  po 40 z ł .  m . k .................................................
T o w . ź e g l. p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m . k. 
K e lg le y ic h a  p o  10 z ł .  m . k .
L o s y  m ia s ta  K r a k o w a ..........................................
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po 40 z ł . w . a . . 
P a lh e g o  po 4o z ł .  m . k .  .
F u n d a c y a  s z p it .  A rc y k s ię c ia  R u d o lfa  
S a im a  po  40 z ł .  m .  k ...................................................

94.75
90.—

103.— —

79.50
78.—

S t. G enois po 40 z ł .  m . k .........................................  25.50 24.50
P o ż . m iasta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł . w . a . . 15.25 15.75
P o ź . T ry e st. po 100 z ł .  m . k . . . . 107.— —.—

„ „ „ 50 z ł .  w . a ....................................  52.— 58.—
W a ld ste in a  po 20 z ł .  m . k ........................................  23.— 23.50
W in d isch gra tza  po 20 z ł .  m . k . . . . 21.75 22.50

■ W e k s l e  (IVa  3 m ies ięc y )
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l ...........................................  93.60 93.70
A u gsb u rg  za 100 z ł .  w , p . n ...........................................92.— 92.20
B er lin  z a  100 t a l .......................................................................—
Frank fu rt 100 z ł .  w . p . n ..........................................  92.05 92.35
H am burg za  100 M . B ................................................... 53.80 53.90
L ondvn  za  10 f t . s z t ............................................................110.30 110.40
P aryż za  100 fr .  ..........................................  43.85 43.90

K u r s  z ł o t a .
D u k a t ce s . m on .  ........................................... 5 25 1.26

„ p e ł. w a g i ..................................................... 5.25 5.26
K orona . . . . . . . —
2 0 - f r a n k ó w k a ................................................................ 8.89 8-90
R o ssy jsk i i m p e r y a ł ................................................— ----------------
T a la r  z w i ą z k o w y .................................................— ----------------
S r e b r o ....................................................................................  104.65 104.75

Telegrafowany kurs wiedeński.
D n ia  17. L istop ad a  1874.

z ł. ct.
166.75 167.50 Jed n o lity  d łu g  p ań stw a  w  banknotach 70 05

26.25 26.50 „ „ „ w  srebrze 74 50
90.40 90.70 L o sy  i  1860 r o k u ..................................................... 109 —
13.— 13.50 A k c y e  bank u  w ied e ń sk ie g o  . . . . 988 —
16.— 17.— „ „ k red y to w eg o  . . . . 236 25
23.— 26.— L on d yn  10 fu n tów  sz ter lin g ó w  . . . . 110 40
2*.— 25.— Srebro ..................................................................................... 104 60
12.50 13.— N apoIeond’o r ................................................................ 8 90
32.— 33.— D u k a t . . — —

l i  Z  f  S !  M M  «  U L  K T  3B R  M E  J P  € »  W  W .

(4069 1— 3; E  (1 y k  t.
L. 8150. C. k. Sąd powiatowy w Ry

manowie, z miejsca pobytu niewiadomego I- 
wana Rabadę wzywa, by w przeciągu jedne
go roku swe oświadczenie do spadku po ś. 
p .  ojcu Andryju Rabadzie 17. Sierpnia 1873 
w Taruawce bez pozostawienia ostatniej wo
li rozporządzenia zmarłym pozostałego do 
tutejszego Sądu wniósł, inaczej postępowa
nie z dlań ustanowionym kuratorem Iwa
nem Rokaczem i z resztą spadkobierców 
przeprowadzonem zostanie.

Rymanów, 25. Października 1874.
(4062 1— 3) E  «1 y  h, t .

L. 13556. C. k. Sąd obwodowy jako 
wekslowy w Stanisławowie zawiadamia ni- 
niejszem nieobecnych i z miejsca pobytu 
niewiadomych Izaaka Eliasza Kofflera i 
Markusa Mellera, że przeciw nim na prośbę 
Chaima Sehaffera pod dniem 30 Września 
1874 L. 12170 na podstawie wekslu z daty 
Zaleszczyki 24 Czerwca 1874 nakaz zapłaty 
sumy 2000 zł. w. a. z pn. wydany i ustano
wionemu dla nich kuratorowi Dr Dwernic
kiemu z zastępstwem p. adw. Dr. Tutaka 
doręczony został.

Z c k. Sądu obwodowego 
Stanisławów, 4 Listopada 1874.

(4012 l—2) Ogłoszenie konkursu .
L. 3646. Na podstawie orzeczeń wys, 

Rady Szkolnej krajowej co do zreorganizo
wanych szkół rozpisuje się niniejszym kon
kurs na następujące posady nauczycielskie : 

I. w powiecie złoczowskim.
1. w Złoczowie przy szkole żeńskiej 4-kl. 

na dwie posady młodszych nauczycie
lek z płacą po 210 zł. Prezentuje Ra 
da szkolna miejscowa.

2. w Nesterowcach, szkoła etatowa z p ła
cą 300 zł. i ogrodem w obszarze 800 
kw. sąź. Prezentuje Rada szkolna miej
scowa wspólnie z dworem.

II. w powiecie brodzkim :
3. w Brodach posada dyrygującego nau 

czyciela z płacą 500 zł. z dodatkiem 
100 zł. za kierownictwo i wolnego po
mieszkania.

4. a) w Brodach posada dyrygującej
nauczycielki z płacą 500 zł. z do- 
watkiem 100 zł. w. a. za kiero
wnictwo ;

b) posada starszej nauczycielki z 
płacą 500 zł.

c) dwie posady młodszych nauczy
cielek z płacą po 300 zł.

Przy obydwu szkołach prezentuje Ra
da szkolna miejscowa.

5. w Seretcu, szkoła e ta tow a, z płacą 
300 zł. — Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

6. w Stanisławczyku szkoła etatowa z p ła
cą 300 zł. — Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

7. w Wierzbowczyku szkoła filialna z p ła
cą 250 zł. — Prezentuje dwór.

8. w Sztyberówce sakoła filialna z płacą 
250 zł. — Prezentuje dwór,

9. w Orzechwoczyku szkoła filialna z płacą 
250 zł. — Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

III. w powiecie kamioneckim:
10. a) w Kamionce posada nauczyciela

z płacą 400 zł., a ewentualnie 
350 zł.

b) posada młodszego nauczyciela z 
płacą 210 zł. — Prezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

11. w Busku dwie posady nauczycieli z p ła
cą po 350 zł. Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

12. w Sienkowie, szkoła etatowa z płacą 
300 zł. Prezentuje Rada szkolna miej
scowa z dworem.

13. w Witkowie nowym, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

14. w Peratynie, szkoła etatowa z płacą 
300 zł. Prezentuje dwór

15. w Wolicy baryłowej, szkoła filialna z 
płacą 250 zł Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

16. w Ubiniu, szkoła filialna z płacą 250 
zł. Prezentuje Rada szkolna miej
scowa.

17. w M ajdanie, szkoła filialna z płacą 
250 zł. Prezentuje Rada szkolna miej
scowa.

18. w Humniskacb, szkoła filialna z płacą 
250 zł. Prezentuje Rada szkolna m iej
scowa.

19. w Wierzblanach, szkoła filialna z płacą 
250 zł. Prezentuje Rada szkolna miej
scowa.

Podania zaopatrzone w potrze
bne załączniki należy wnieść za pośredni
ctwem swej władzy przełożonej najpóźniej 
do 20 Grudnia 1874, do Rady szkolnej o- 
kręgowej w Złoczowie, — przyczem się do
datkowo notuje — iż na posadę dyrygują
cej nauczycielki przy szkole w Brodach i 
pp. nauczyciele swe podania wnosić mogą 
które w braku odpowiednich kompetentek 
uwzględnione zostaną.

Z okr. Rady szkolnej.
Złoczów, 8. Listopada 1874.

(4063 1— 3) K o n k u r s .
L 1313/pr. W celu obsadzenia posady 

naczelnika urzędów pomocniczych przy c k. 
Sądzie obwodowym w Tarnowie z rangą IX. 
i płacą etatową.

Ubiegający się o tę posadę winni 
wnieść swe podania w drodze przepisanej w 
ciągu dni 14 od dnia trzeciego umieszczenia, 
niniejszego obwieszczenia w Gazecie Lwow
skiej do prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Tarnów, 14. Listopada 1874.

(4056 1— 2) O g ł o s z e n ie  k o n k u r s u .
L. 2064. C. k. Rada szkolna okręgu 

zamiejskiego podaje do ogólnej wiadomości, 
źe z powodu reorganizacyi szkól następujące 
posady obsadzone stale zostaną:

1. Posady młodszych nauczycieli (nauczy
cielek) przy szkołach 2 klasowych eta
towych w Krzeszowicach i Regulicach 
z płacą po 200 zł. w. a.

2. Posada starszego nauczyciela przy szko
le 2 klasowej etatowej w Regulicach

z płacą 297 zł. 84 ct., dodatkiem za I 
kierownictwo w kwocie 50 zł. i docho
dem z przeszło 2 morgów gruntu.

Ubiegający się mają podania swoje 
w sposób ustawą krajową wskazany przesłać 
najdalej do 6 tygodni.

Kraków, 10. Listopada 1874.
(4066 1— 3) Obwieszczenie.

L. 8682. Ces. król. Sąd powiatowy w 
Bełzie oznajmia niniejszem, że Konstancya 
Dzierzba z Sulimowa uznaną została uchwa
łą  c. k. Sądu krajowego we Lwowie z dnia 
20 Września 1874 1. 52918 obłąkaną i że 
mianowano kuratorem tejże Bartłomieja 
Dzierzbę z Sulimowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Bełz dnia 23. Października 1874.

(4055 1—3) K o n k u r s .
L. 1376/s. Na mocy orzeczeń Wysokiej 

c. k. Rady szkolnej krajowej rozpisuje ni- 
uiejszem konkurs na następujące posady 
nauczycielskie:

1. Przy szkole 3 klasowej pospolitej w 
Dobromilu trzy posady na nauczycieli 
po 350 zł., tudzież posada młodszego

nauczyciela z płacą 210 zł. — prezen
tuje Rada szkolna miejscowa. —  O te 
posady mogą się również ubiegać nau
czycielki.

2. Przy szkole etatowej jednoklasowej żeń
skiej w Mościskach posada nauczyciel
ki z roczną płacą 350 zł. i wolnem 
mieszkaniem, prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

3. Przy szkole filialnej w Dydiatyczach 
posada młodszego nauczyciela z roczną 
płacą 250 zł. i wolnem mieszkaniem, 
prezentuje Rada szkolna miejscowa 
wspólnie z obszarem dworskim.

4. Przy szkole etatowej jednoklasowej w 
Medyce posada nauczyciela z płacą 
300 zł. i wolnem mieszkaniem — pre
zentuje Rada miejscowa.

Podania zaopatrzone w załączniki 
należy wnieść za pośrednictwem swej w ła
dzy przełożonej nadalej do 20 Grudnia 1874 
do c. k. Rady szkolnej okręgowej w Prze
myślu.

Z Rady szkolnej okręgowej. 
Przemyśl, 3 Listopada 1874.

(4051 1— 3) Obwieszczenie licytacyi.
L. 22.648. C. k. powiatowa Dyrekcya Skarbu w Krakowie rozpisuje dodatkowo do 

obwieszczenia z dnia 9. Października 1874 1. 19.956 drugą licytacyę w celu wydzierżawie
nia poboru podatku konsumcyjnego z 200,q dodatkiem

a) od rzezi bydła i przedaży mięsa według III. klasy taryfy.
b) o4 wyszynku wina

w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych na rok 1875, a warunkowo na rok 1876 
lub też i 1877.

Oferty pisemne zaopatrzone,w 10%  wadyum mogą być wniesione do naczelnika c. k. 
powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie nąjdalej do dnia, który poprzedza dzień licyta
cyi ustnej a to do godziny 2. po południu.

Warunki licytacyi jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedyńczych okręgów 
dzierżawnych można przejrzeć w c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie i u nad
zorców c. k. straży skarbowej tegoż powiatu.

M
T 3CB c3*

•2 g.
Okręg dzierżawny

Cena wywołania za 
jeden rok od

mięsa wina
złr. wal. austr.

Licytacya ustna odbędzie się w c. k. po
wiatowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie 
od godziny 9. rano do 12. w poiudnie 

dnia

1
2
3
4

5
6
7
8

9
10
11
1 2

13
14
15
16

Bolechówice 
Wieliczka . 
Dobczyce 
Skawina . .

Kalwarya 
Andrychów . 
Biała . . , 
Wadowice .

Kęty . . . 
Milówka . . 
Żywiec . . 
Siemień . ■

Oświęcim 
Jaworzno 
Chełmek 
Marcy Poręba

751
1588

1180

7906
4082

3702

3651
312

2207
485

36
900
251
242

181
570

543

518
145
555

72

1269

34

24. Listopada 1874

25. Listopada 1874

26. Listopada 1874

27. Listopada 1874

Kraków dnia 8. Listopada 1874.



(4050 2 3) E d y  k i.
L. 8156. Odnośnie do ogłoszenia z d. 

23. Października 1874 do 1. 6420/1873, czyni 
się niniejszem wiadomem, że w sprawie eg
zekucyjnej spadkobierców po ś. p. Antonim 
Hentschlu przeciw Rozalii z Wierzchowskich 
Wilner, Eleonorze z Wierzchowskich D ąbro
wskiej i Teofili Wierzchowskiej z życia i 
miejsca pobytu niewiadomej, o zapłacenie 
sum 487 zł. 16 ct. m. k i 146 zł. KD/a 
m. k. z pn. przymusowe egzekucyjne ocenie
nie realności pod Nr. 17 w Sokalu, nie na 
dniu 29. Listopada 1874, lecz na dniu 30 
Listopada 1874 o 9, godzinie rano uskute
cznione zostanie.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Sokal dnia 8. Listopada 1874.

(4082 2—3) £ łj t ta t tD n « = f iu n b tu a d )u m j.
3 . 15.037. 23ei ber t t  girtanj = $8e= 

5irf§=3)irection ttt Sambor roirb unter bett tn 
ber gebrucften Słuubmadjung ber ! t ginanj= 
Sanbeś-Sirection nom 29. Sluguft 1874 
37.969 entł)alteneu 23eftimmungen roegen 58er= 
padjtung bet 9J?autftationen Drohobycz, Gaje 
unb Stryj Tir 1 auf bas i^aljr 1875 am 25. 
3łonember 1874 bie britte miinblidje Sicitation 
fiir einąelrte ©tationen, unb am 26. Tiocetnber 
1874 bie mimblidje ©oncretat=S8er[teigenmg ab= 
getyatten toerbett.

S e r StuSrurspreiS betragt fiir Drohobycz 
8528 fi

®er Stusrufspres betrdgt fitr Gaje 
2020 fl.

®er Slusrufspreis betrdgt fitr Stryj Tir.
I. 11.372 fl.

®ie fdjriftlicfjen mit bem !00/0 Tl ab tum 
oerfefjenen Dfferten, foroofjl fitr ein&elne ©tatio= 
nen ais audj fiir TJłaut = Gompleje mitffen bis 
fpateftenS 24. Tlonember 1874 p e i  Ułjr S3or= 
mittags bei bem ^inanj=33ejirls=33orftanbe iiber= 
reidjt tnerben.

Sambor am 12. Tionember 1874.
(4040 2— 3) Obwieszczenie.

L. 46.994. W celu zabezpieczenia bu
dowy tamy równoległej faszynowej na Wiśle 
pod Chwałowicami w cenie fiskalnej 21.987 
zł. 56 ct w. a-odbędzie się w c .k . Starostwie 
tarnobrzeskiem na dniu 3. Grudnia b. r. o 
godzinie 12. w południe publiczna licytacya 
ofertowa.

W arunki budowy można przeglądnąć 
w rzeczonemc. k. Starostwie, gdzie także w po
wyższym term inie najdalej do godziny 12. 
w południe mają być wniesione oferty zao
patrzone w 5O/g wadyum.

Oferty oddane po terminie lub nie uło 
żone w przepisany sposób nie będą uwzglę
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów, 5. Listopada 1874.

(4039 2— 3) E d y k t.
L. 6121. C. k. Sąd niżej wyrażony 

zawiadamia niniejszem, że uznanemu za m ar
notrawcę, uchwałą c. k. Sądu krajowego we 
Lwowie z dnia 24. Października 1874 do 1. 
55.688, Tomaszowi Stefaniszynemu z Winnik 
ustanowiono kuratora w osobie Tomasza Kon
drackiego z Winnik.

C. k. Sąd powiatowy.
Winniki 8. Listopada 1874.

(4037 2—3) E d y  k t.
L. 47072. C. k. Sąd krajowy lwowski 

wzywa w myśl §. 134 cesarskiego patentu z 
9. Sierpnia 1854 wszystkich tych, którzyby 
sobie do spadku zmarłego na dniu 8. Pa
ździernika 1872 we Lwowie, Franciszka Jó
zefa Wereszczyńskiego porucznika c. k. li 
niowego pułku Br. Jabłońskiego Nr. 30, ja- 
koweś pretensye rościli, by takowe w tu te j
szym Sądzie jako władzy spadek pertrak tu
jącej do sześciu miesięcy od dnia 3. umie
szczenia niniejszego edyktu w urzędowej ga 
zecie lwowskiej zgłosili,

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 12. Września 1874

(40B4 2—3) E d y k  4.
L. 3340/ciy O. k. Sąd powiatowy w 

Brodach ustanawia dla nieobjętej masy spa
dkowej po Mojżeszu Stani w celu doręczenia 
rezolucyi z dnia 7. Września 1873 1. 6434, 
mocą której wykreślenie sumy 150 rubli 
wraz z 60/0 odsetkami w stani biernym re
alności Majera Pories pod Nr. tab. 312 w 
Brodach dla Mojżesza Stani zastrzeżonej wpi- 
sanem zostało.

Kuratora w osobie pana adwokata 
Kuk uczą.

Z c. k. Sądu powiatowego
Brody dnia 14. Października 1874.

(4048 3—3) Obwieszczenie.
L. 4790 C. k. Sąd powiatowy w Do- 

bromilu odnośnie do uchwały c. k. Sądu 
obwodowego w Przemyślu z dnia 8. Stycznia 
1873 do 1. 8475 i tutejszo-sądowej uchwały 
z dnia 14. Marca 1873 do 1. 496, rozpisuje 
celem ściągnięcia przez Mojżesza Steina prze
ciw Jakóbowi Hornbergerowi wywalczonej 
kwoty 81 zł. 43 ct. w. a. z pn przymusową 
sprzedaż realnośc i pod N k 30 w Rosenburgu 
położonej do Jakóba Hornbergera należącej 
w jednym Da dzień !9. Listopada 1874 o 
godzinie 9. zrana wyznaczonym terminie pod 
jiastępującemi warunkami:

1. Za cenę wywołania ustanawia się war
tość szacunkową realności w kwocie 
800 zł. w. a. i przy tym terminie re
alność ta  nawet i poniżej ceny szacun
kowej za jakąkolwiek cenę będzie sprze
daną.

2. Każdy chęć kupienia mający ma do 
rąk  komisyi licytacyjnej kwotę 40 zł. 
w. a. w gotówce jako zakład złożyć.

3. Wyciąg tabularny dotyczący tej real
ności jakoteż akt oszacowania może 
być w Sądzie przejrzany; o wysokości 
podatków można się wywiedzieć w o. 
k. urzędzie podatkowym w Birczy.

O tej licytaoyi uwiadamia się strony 
interesowane i chęć kupienia mających z 
tern, że reszta warunków licytacyjnych w re- 
gistraturze tutejszego c. k. Sądu może być 
przejrzaną.

C. k. Sąd powiatowy.
Dobromil 30. Sierpnia 1874.

(4038 3 3) E  d y k t.
L. 6080. C. k. Sąd niżej wyrażony 

zawiadamia niniejszem, że uznanemu za m ar
notrawcę, uchwałą c. k. Sądu krajowego we 
Lwowio z dnia 24. Października 1874 do 1. 
59 746, Tomaszowi Bukowskiemu z Winnik 
ustanowiono kuratora w osobie Jurka Bana
cha z Winnik.

Z o k. Sądu powiatowego 
Winniki 8. Listopada 1874.

(4023 3 3) Obwieszczenie.
L. 59286. C. k. Sąd krajowy we Lwo

wie rozpisuje w drodze dalszej egzekucyi 
prawomocnych wyroków z dnia 17. Lipca 
1869 1. 30 689 i z dnia 9. Marca 1872 1 
8235 na zaspokojenie sumy 945 złr. w. a. 
przez Teodora Hołodyńskiego przeciw masie 
spadkowej Leopolda Borowskiego i Antonie
mu i Emilii z Gruszczyńskich Mokrzyckim 
wywalczonej, a przez niego p. Wandzie ze 
Szwejkowskicb Borowskiej odstąpionej, zwię- 
kszej 1890 złr. w. a. pochodzącej, z odse
tkami zwłoki a to od dnia 16. Września 
1865 za trzy lata wstecz licząc, i to po
dzień 31. Grudnia 1866 po 4 %  zaś od 1.
Stycznia 1867 po 60/q a względnie, z 6%  
odsetkami od 13. Września 1871 z kosztami 
sporu i egzekucyi w kwotach 18 zł., 26 zł.,
3 zł. 23 c t .  12 zł. 85 ct., 9 zł. 32 ct., 15
zł. przyznanymi, jakoteż kosztami, które ni
niejszem w kwocie 116 zł. 77 ct. w. a. przy
znajemy, przymusowa publiczna sprzedaż tak 
7 I/2/32O części realności pod 1. 4687/ą we 
Lwowie położonej Leopolda Borowskiego, 
jakoteż 145/320 części tej realności Anto
niego i Emilii z Gruszczyńskich Mokrzy
ckich własnych zatem razem 1527/2/320 czę
ści powyższej realności.

Przedaż ta  odbędzie się w trzech te r
minach, a m ianowicie: dnia 15. Grudnia
1874, dnia 19. Stycznia 1875 i 16. Lutego 
1875 każdą razą o godzinie 10. przed; 0- 
łudniem.

Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa w kwocie 12 110 zlr. 4 ct. waluty 
austryackiej.

Wadyum wynosi 1211 złr. w. a.
Reszta warunków i akt oszacowania, 

jakoteż wyciąg tabularny można przejrzeć 
w registraturze tego Sądu, lub w czasie li- 
cytacyi w komisyi licytacyjnej.

O tej licytacji uwiadamiamy obce stro
ny, c. k. prokuratoryą Skarbu i wszystkich 
wierzycieli, których miejsce pobytu wiadomo 
do rąk  własnych, zaś Rozalię Abryzowską i 
Antoniego Gruszczyńskiego z miejsca pobytu 
niewiadomego, i wszystkich tych, którymby 
obecna uchwała z jakiegobądź powodu dorę
czona być niemogła, lub którzyby po dniu 
17 Sierpnia 1874 prawo hypoteki na po 
wyższej realnoś ci nabyli, do rąk ustanowio
nego niniejszem kuratora adw. Dr. Horwata, 
ze zastępstwem adw. Dr, Starzewskiego i 
niniejszym edyktem.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 24. Października 1874.

(4033 3—3) E d y b t.
L. 3006 C k. Sąd powiatowy w Bro

dach ustanawia dla nieobjętej masy spadko
wej po Konstantym Masłowskim w celu do
ręczenia rezolucyi z dnia 28 Marca 1873 1.
11.810/1872, mocą której małżonkowie Józef 

3 Konstancya Górscy za właścicieli od Ma- 
ryanny i Konstantego Masłowskich nabytych 
2/6 części ogrodu pod Nr. top. 60 stary 157 
nowy w Folwarkach wielkich wpisani zo
stali.

Kuratora w osobie pana adwokata Dr. 
Ornsteina.

C. k. Sąd powiatowy.
Brody 15 Października 1874.

(4035 3— 3) E  d y k  t.
L. 29!5/priv. C. k. Sąd powiatowy w 

Wadowicach, podajo niniejszem do wiadomo- 
mości, że w drodze egzekucyi prawomocne
go nakazu zapłaty z dnia 19. Września 1872
1. 3803, celem zaspokojenia kapitału Zakła
du kred. włościańskiego we Lwowie w kwo
cie 392 zł. w. a. z 12 procent od 12. Lu
tego 187!, i 3 procent od kwoty w należy
tym czasie nieupłaconej, kosztów nakazu

płatniczego w kwocie 10 zł. 17 ct. i kosz
tów obecnego podania w kwocie 4 zł. 11 
ct. egzekucyjna sprzedaż przez licytacyę re
alności włościańskiej pod Nr. kons. 10, snb 
rep. 7 w Babicy położonej, dłużnika Jakóba 
Galasa własnością będące,,, ciaia tabularne
go niestanowiącej, protokołem z dnia 19. 
Października 1869 1. 1225 zastawniczo opi
sanej, na 800 zł. oszacowanej, składającej 
się z chałupy i 8 morgów 293 kw. sążni 
gruntu, w trzech terminach, a to : 27. L isto
pada, 23. Grudnia 1874, i 21. Stycznia 1875 
zawsze o godzinie 10. z rana, w Sądzie tu 
tejszyin odbytą zostanie i że realność ta, 
aż przy trzecim terminie niżei ceny szacun
kowej sprzedaną będzie.

Licytant ma złożyć wadyum w kwocie 
80 zł., e nabywca połowę ceny kupna przy 
licytacyi, drugą połowę zaś po prawomocno
ści aktu licyiacyi.

Resztę warunków, tudzież protokół 
zastawniczego opisania i detaksacyi przejrzeć 
wolno w Registraturze.

O ozem się Zakład kredytowy włościań
ski, biuro powiatowe tegoż Zakładu w Wa
dowicach, c. k. urząd podatkowy w W ado
wicach, Jakóba Galasa, wiadomego wierzy
ciela Aleksandra Stilla niewiadomych wie
rzycieli zaś, którzyby na tej realności prawo 
zastawu nabyli, do rak kuratora w osobie 
adw. p. dra. Mecnarowskiego i edykta za
wiadamia.

O. k. Sąd powiatowy.
Wadowice, 29. Września 1874.

(4028 3— 3) Ogłoszenie konkursu.
L. 1954/74 pr. Celem obsadzenia opró

żnionej przy c. k. Sądzie powiatowym w Ni- 
żankowieacb posady adjuukta sądowego w 
IX klasie rangi z płacą systemizowaną.

Ubiegający się o tę  posadę, winni 
wnieść swe podania w drodze prawem prze
pisanej w ciągu dni 14 od trzeciego um ie
szczenia niniejszego ogłoszenia w Gazecie 
Lwowskiej do Prezydyum c. k. Sądu obwo
dowego w Przemyślu.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl, 12 Listopada 1874.

(4030 3—3) E  a y k  t.
L. 6690/civ. C. k. Sąd obwodowy w 

Rzeszowie, otwiera do ruchomego gdzie
kolwiek się znajdującego m ajątku Berła 
Edelbeita kupca w Rzeszowie konkurs 1 u- 
stanawia komisarzem konkursowem c. k. 
Radcę Sądu krajowego Scbmida.

Tymczasowym zarządcą massy adw : 
dr. Rybicki ze zastępstwem adw. dra. Alsa 
i wzywa wierzycieli aby na terminie 

25. Listopada 1874. 
o godzinie 9. z rana w Sądzie tutejszym 
wraz z dr.kument.ami ich pretensyę uwierzy
telniającemu , celem postawienia wniosku 
względem zatwierdzenia dotychczasowego lub 
zamianowania nowego zarządcy massy u te- 
: oż zastępcy, tudzież celem wyboru wydzia
łu wierzycieli stanęli.

Dalej wzywa c. k Sąd obwodowy w 
Rzeszowie tych, którzyby przeciw wspólnej 
masie konkursowej jano wierzyciele, wystą
pić chcieli, aby swe pretensye nawet i w tym 
razie, jeżeli co do tychże spór jest w toku 
do 15. Stycznia 1875. w Sądzie tutejszem 
stosownie do przepisów ordynacyi konkurso- ' 
wej pod skutkami tąż ordynacyą zagrożo- 
nerni zgłosili, i takowe przy terminie likwi
dacyjnym, który się na dniu 25. Stycznia 
1875, o godzinie 9. z rana w sądzie tutej- ' 
szym ustanawia, likwidacyi i oznaczeniu pier - i 
wszeństwa poddali 1

Na ogólnym term inie likwidacyjnym 
stawiającym wierzycielom, którzy swe pre
tensye zgłosili, przysłużą prawo przez wy
bór w miejsce dotychczasowego zarządcy 
massy jego zastępcy i członków wydziału 
wierzycieli inne osoby ostatecznie powołać.

Wierzyciele którzy po za siedzibą s ą 
du tutejszego mieszkają, winni są w zgło
szeniu swych pretensyi wskazać zarazem 
pełnomocnika tutaj mieszkającego, któremuby 
mu dalsze uchwały doręczone być mogły, 
w przeciwnym bowiem razie na wniosek 
komisarza konkursów egr ustanowionoby na 
ich koszta i niebezpieczeństwo kuratora 
dla nich.

Da.sz'’* ' głoszenia w toku tego postę 
powama konkursowego umieszczone będą w 
Gazecie Lwowskiej.

Rzeszów, 11. Listopada 1874.
(4026 3 - 3 )  E d y  k t

L. 22639 C. k wyższy Sąd krajowy 
we Lwowie podaje niniejszem w myśl §. 20 
ustawy z dnia 25 Lipca 1871, 1.96 Dz. u 
p. do publicznej wiadomości, że na prośbę 
Walentego i Agnieszki małżonków Demia- 
uów w celu utworzenia nowego ciała tabu
larnego względem następujących dotąd w 
żadnej księdze gruntowej nie wpisanych n ie- 
ruchomości przez c. k. Sąd krajowy w spra
wach cywilnych we Lwowie projekt wpisu, 
przedłożony został następującej osnowy:

Realność pod 1. 6587/4 we Lwowie, na 
północ z drogą do Pohulanki wiodącą, na 
wschód z realnością pod 1- 6571/4, na połu
dnie z realnością pod 1. 6I 7I/4, a na zachód 
z realnością pod 1. 6597/4 granicząca w p a r

celach katastralnych pomiaru z roku 1849 
mianowicie gruntowej Nr. 653 sążni kwad. 
434, i budowlanej Nr. 929 sążni kwad. 39, 
czyli łącznie 473 sążni kwad. m iary wiedeń
skiej zawierająca i odrębną całość z domem 
mieszkalnym stanowiąca, Walentego i Agnie
szkę Demian za właścicieli tego nowego 
ciała tabularnego w stanie czynnym się in
tabuluje.

Wpis powyższy od dnia 1. Marca 1875 
uważanym będzie jako część integralna księ 
gi gruntowej dla miasta Lwowa i od tego 
dnia mogą na poszczególnione w tym spi
sie nieruchomości, nowe prawa własności, 
zastawu lub też inne prawa hipoteczne ty l
ko przez wpisanie do księgi gruntowej być 
nabyte, ograniczone, na innych przeniesione, 
lub też zniesione.

W celu sprawdzenia tego wpisu, który 
w c. k. Sądzie krajowym w sprawach cy
wilnych we Lwowie przejrzanym być może, 
wprowadza się postępowanie w myśl §. 20. 
ustawy z dnia 25. Lipca 1871, i. 96 Dz.
u. p. i wzywa się zatem wszystkich tych,

1. którzy na podstawie nabytego przed 
uskutecznieniem wpisu jakiegokolwiek- 
bądź prawa zmiany co do własności 
lub posiadania względem wzmiankowa
nych w wpisie poszczególuionycb n ie
ruchomości domagać się pragną, nie
mniej tych,

2. którzy przed uskutecznieniem wpisu na 
poszczególnione tamże nieruchomości, 
lub części onychże, prawa zastawu, 
służebności lub też inne do wpisania 
w księgi hipoteczne zdolne prawa na
byli, o ile prawa te, jako dotyczące 
daw niejszego posiadania do księgi g run
towej wpisane byc winny, i obecnie wpi- 
sanemi nie zostały — ażeby swe p re
tensye w c. k. Sądzie krajowym w 
sprawach cywilnych we Lwowie do
1. Marca 1875 tern pewniej zgłosili, 
inaczej bowiem takowe w obec trzecich 
osób którzy na podstawie nowego nie- 
zakwestjonowanego wpisu prawa hipo
teczne w dobrej wierze nabędą, za zga
słe uważane będą.

Okoliczność, że zgłosić się m ają
ca pretensya na poprzedniem sądowem roz
porządzeniu polega i z takowego jes t wi
doczna,, tudzież że względem takowej wnie
sioną już została prośba osobna do Sądu, 
nie uwalnia bynajmniej od obowiązku zgło
szenia onejźe, jakoteż i powrócenie do 
pierwszego stanu zaniedbanego terminu 
edyktalnego, lub też przedłużenie onegoż 
dla pojedynczych osób m iejsca nie ma. 

Lwów, 27. Października 1874.
(4052 3-—3) K o n k u r s .

L. 1644. Celem obsadzenia opróżnio
nej przy c. k. Sądzie powiatowym w Dro
hobyczu posady sędziego powiatowego ze 
systemizowaną płacą etatatow ą, lub gdy
by ta posada w drodze przeniesienia obsa
dzoną została, celem obsadzenia takiej s a 
mej posady przy innym c. k. Sądzie powia
towym rozpisuje się konkurs z terminem 
14to dniowym

Ubiegający się o tę posaoę winni 
8we podania wnieść w przepisanej dro
dze do Prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
w Samborze.

Samboi’, 13. Listopada 1874.
(4047 3 —3) Obwieszczenie.

L. 7237/ciy. 1874. C. k. Sąd powia
towy w Dobromilu rozpisuje niniejszem od
nośnie do uchwały z dnia 9. Marca 1874. 
do L. 9893 celem ściągnięcia przez Mojże
sza Steina przeciw Antoniemu Wołoszynowi 
prawomocnie wywalczonej kwoty 105 zł. 
12 ct. w. a. z pn. na nowo publiczną sprze
daż realności pod Nr. k. 5. w Kropiwniku 
położonej, do Antoniego Wołoszyna należą
cej, w jednym na dzień 27. Listopada 1874 
o godzinie 9. wyznaczonym terminie, pod 
następującymi warunkami :

S. Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa tej realności ciała tabularne
go nie stanowiącej, składającej się z 
domu mieszkalnego i budynków gospo
darskich słomą krytych i gruntów do 
tej realności należących, to jest kwo 
ta  1560 zł w. a. i realność ta  przy 
tym terminie także i poniżej ceny sza 
cunkowej za jakąkolwiekbądź cenę bę
dzie sprzedaną.

2. Chęć kupienia mający obowiązanym 
będzie przed rozpoczęciem licytacji 
na ręce komisyi licytacyjnej jako wa
dyum złożyć 5 procent ceny szacun
kowej to jest okrągłą sumę 80 zł. a . 
w. w gotówce, które to wadyum na
bywcy w cenę kupna wrachowa- 
nem zaś reszcie licytanom zwróconem 
będzie.

3. Akt oszacowania i reszta warunków 
licytacyjnych, mogą być w tutejszo- 
sądowej registraturze przejrzane ; o wy
sokości podatków da wyjaśnienie c. k. 
urząd podatkowy w Birczy.

O tej licytacji uwiadamia się 
strony interesowane

C. k. Sąd powiatowy.
Dobromil, 30. Sierpnia 1874,



(4078 2—3) @  b i  ¥  t .
3- 7181/cw. 93ort Seiten bes t  t. iSe= 

girfśigcrid^tcs Kenty roirb funbgemadjt, baff be= 
t)uf§ łoereinfmngung ber ber $r. ?|3epi Mond- 
schein non Eftartin Kociołek jugefprocfjenett 
2Bed)felfumme pr. 68 fi. o. 28. f- 91- ©• bie 
ijffenttid î! geifbietung ber betu 9)Jartin Kocio
łek geljorigen in Bujaków im Kenty’er ©e= 
ridjtsfprenget gelegenen, feincn ©runbbucf)§= 
forper bitbenben Siealitdt sub Nr. 41 in brei 
Serminen, unb jroar: am 14. ©ejember 1874 
11. Sanner 1875, unb am 25. ganner 1875, 
jebeSmal urn 10 ill)t SormittagS beim i. f 
SBejirfsgericfjte in Kenty roirb abgeljalten roer= 
ben unb ba | bei ben erfien 2 Serminen bie 
gebacfjte 9iealitat nur um ben ©cfjafeungSpreiS 
pr. 170! ff. 40 fr. ober um einen f)5f)eren 
ąiretS, beim Sten Siermine aber um roaś immer 
fur einen ipreis audj unter bem ©djafgtngs= 
roertfje roirb perfauft roerben

®a§ 3iealpfanbungsprotofoE, bas ©djfc 
fgmgSprotofotl, unb bie SijitationSbebingungert 
tonnen in ber Siegiftratur bes f f 23ejirfsge= 
ridjtes Kenty unb ber Stusroeis ber _ ©teuern 
bei bem I. i  ©teueramte in Biała eingefeijeu 
roerben.

jgietrott roerben aEe Sntereffenten u- i- 
33e!annten ju eigepen ^dnben, bie Unbefann= 
ten aber, roefdje irgenb roetc^e Siec^te ju Der 
in 9iebe ftefjenben Siealitat erroorben ijatten, 
fo wie biejenigen, benen ber Sijitationśbefc^eib 
nidjt ober nidft redjtjeitig pgefteHt roerben 
tonnte, ju feanben bes ©urators 2lbo. ®r. 
GuTaw Nowak in Oświęcim in KcnntntS 
gefetjt.

Kenty am 20. Dftober 1874.
(4044 2 3) i  & i f  t.

3 . 12.481. aSott (Seiten bes f. I. 23e= 
jirfsgerubtes in Stanislau roirb bent bem Seben 
unb 2Bot)norte nad) unbefannten Joś Halber, 
foroie beffen gleid)faHs unbefannten ©rbcn f)ie= 
mit befannt gemacfjt, bafi Wilhelminę Marzew- 
ska unter bem 8 . Dftober 1874 3- ‘ 2.481 
gegen biefelben eine Kiage roegen Sofdjung bes 
ipfanbredjtes ber Summę non 190 p. ©ufben 
aus bem Saftenftanbe ber Eieatitat sub Nr. 96 
unb 131 S t. in Stanislau ausgctragen i)at, 
roeldje mit SBefcfjfufi nom jgeutigen j.R . 12.481 
jur fummarifdben 93erf)anblung auf ben 7. Se= 
cember 1874 um 9 M jr UBormittags »orbefdjie= 
ben roorben ift.

3ugleii^ roirb ben 33elangten befannt ge= 
maćfjt, bafj fiir biefelben ein ©urator in ber 
5perfon bes £>errn Slbn. Dr. Dwernicki in93er= 
tretung be§ |>errn 2lbn. Dr. Bardach befteHt, 
unb biefem bie Stlage fammt Seilagen jugeftettt 
roorben ift.

©s ift fomit <5adje ber 93elangten, bem 
beftettten ©urator jeitlidj nor bem jur 33erf)anb= 
lung anberaumten Genuine eine gefjorige 3n= 
formation ju ertljeilen, ober aber perfonlicf) ober 
burd) einen ausgeroiefenen dleoollmddjttgten bei 
bem Sertnine ju erfdjeinen, roibrigenfatls bie= 
felbett bie iiblen g^gen ber 9ii<$tbefofgung 
biefer 2lufforberung fidj fetbft jiąufcfjreiben 
Ijatten.

3Som f. f. Krei§gerid)te.
Stanislau am 12. 9iooember 1874.

(4084 2— 3) Ogłoszenie.
L. 151. Wydział tarnowskiej Izby 

adw. ogłasza niniejszem w moc §§ 21 i 34 
ust. adw., że p dr. August Nowakowski, 
dawniej adwokat w Tarnowie tutejszemu 
Wydziałowi dnia 30. Listopada 1873 do L. 
151 doniósł, że na nowo adwokaturę z sie 
dzibą w Wiedniu wykonywać zamierza.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Tarnów dnia ). Grudnia 1873.

(4061 —3) E  d y  k  t.
L. 13555. C. k. Sąd obwodowy jako 

wekslowy w Stanisławowie zawiadamia ni- 
niojszem nieobecnych i z miejsca pobytu nie
wiadomych Izaaka Eliasza Koftlera i M ar
kusa Mellera, że przeciw nim na prośbę 
Cbaiina Sohaffera pod dniem 30 Września 
1874 L. 12169 na podstawie wekslu z daty
Zaleszczyki 24 Czerwca 1874 nakaz zapłaty
sumy 2000 zł. w. a. z pn. wydany i usta
nowionemu dla nich kuratorowi Dr. Dwer
nickiemu z zastępstwem p. adw. Dr. Tutaka 
doręczony został.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów dnia 4 Listopada 1874.

(3204 2 - 3 )  U  A  y  k  i .
8929. C. k. Sąd powiatowy w Białej

ogłasza na mocy uchwały c. k. Sądu krajo
wego wyższego w Krakowie z dnia 29. Pa
ździernika 1873 do L. 13,284 w imieniu 
tegoż Sądu, że małżonkowie Jan i Maryanna 
Wawak pod dniem 25. Stycznia 1873 w c. k. 
Sądzie wyższym wnieśli prośbę o utworzenie 
nowego i osobnego ciała tabularnego dla 
części realności pod 1. 7. w Mikuszowicach 
położonej, składającej się z parceli lasek 
„Szybnik“ zwanej pod Nr. 318 — 400 kw. 
sążni, z parceli grunt orny pod Nr. 317— 3 
morgi 283 kw. sążni, z parceli druga połowa 
pod Nr. 908— 117 kw. sążni, z parceli Nr. 
317 resztę 1 mórg 367 kw. sążni, całej 
parceli Nr. 3 16 łąka z 440 sążni, a parceli 
pod Nr. 908 resztę 230 kw. sążni czyli ra 
zem, powierzchni pięć morgów 237 sążni kw. 
a graniczącej od wschodu z gruntami Grze 
gorza Kubicy, Jędrzeja Zielińskiego pod Nr. 
k .  52, od zachodu z gruntam i Michała Ku

bicy pod Nr. 60 a od północy z gruntami 
Józefa Krysty pod Nr. 11 i Wojciecha Tro
jaka pod Nr. 6 w Mikuszowicach i o zaiuta 
bulowanie ich za właścicieli tejże części re 
alności — że się więc wzywa wszystkich, 
którzyby na podstawie prawa uzyskanego 
przed dniem utworzenia nowego ciała tab u 
larnego domagali się jakiej zmiany stanu 
czynnego co do prawa własności lub co do 
prawa posiadania owej realności, lub którzyby 
na takową uzyskali prawo zastawu, lub słu- 
żebnictwa lub też inne prawo do m tabu- 
lacyi zdolne, aby te swoje pretensye oraz 
z żądanem prawem pierwszeństwa przy do

łączeniu dotyczących dokumentów zgłosili 
w e k .  Sądzie powiatowym w Białej, w k tó
rym to utworzenie nowego ciała tabularnego 
dnia 13. Września 1874 uskutecznionem zo
stało, aż do dnia 13. Grudnia 1874, gdyż 
inaczej, gdyby nawet ich mniemane prawo 
z jaKiej bądź teraz w używaniu nie będącej 
księgi lub sądowej rezolucyi widocznem było, 
lub jakieś podanie tego prawa się tyczące 
do Sądu wniesionem było, utraciliby w myśl 
§ 6. ust. z dnia 25. Lipca 1871 L 96 dz. 
p. p. prawa do urzeczywistnienia owych pre- 
tensyi przeciw- trzecim osobom, które nabyły 
w dobrej wie ze prawa tabularne na mocy

niezakwestyonowanego wpisania na tym nowym 
korpusie tabularnym , i że się równocześnie 
ogłasza, że przywrócenie lub przedłużenie 
tego terminu edyktalnego miejsca nie ma.

C. k. Sąd powiatowy 
w Białej 24. Listopada 1873.

(4070 3—3) Ogłoszenie.
L. 7886. W miasteczku „Dubiecko* 

została otwartą z dniem dzisiejszym c. k. 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzien
ną, dla powszechnego użytku.

Lwów dnia 13 listopada 1874.
C. k. Dyrekcya telegrafów

Doniesienia prywatne.

W  W ysoką wartość d la cierpiących na p łuca, serce i nerwy ina

M K I i l G A  K U 1 V S - E X T B A C T .
Ocalenie, tudzież siły moje 

zawdzięczam pańskiemu wy
bornemu Kumys. Niemając 
zazwyczaj apetytu, zamawiam 
niniejszem ^następuje obsta- 
lunek). Zauważać należy, że 
od lat 10 cierpię na żołądek 
a pański Kumys bardzo zba
wiennie u mnie działa.

F ra n c isze k  B o h r .

Wypotrzebowawszy 20 fla
szek pańskiego Kumys-Extra- 
ktu, czuję się odtąd o wiele 
zdrowszym i proszę znów 
(obstalunek).

E . H iittig .

 — rvrtAAAA/v----
Pański Kumys-Kxtrakt po

mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma się obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu 3 flaszeczek uzy
skała, pokrzepiający sen i ape
tyt. Proszę mi przeto przesłać 
(obstalunek).

W . D iesbaoh  
właściciel drukarni.

Upraszam o przesłanie mi 
12 flakonów. Jeśli mi takowe 
tę samą ulgę sprawią, jak 
poprzednie 4 flakony, naten
czas żadne pióro nie potrafi 
opisać rzeczywistego cudu 
tego.

J. T. Wendschuh
fabrykant.

Broszurę Dra Weil udziela się gratis i franco.

Pański Extrakt okazał się I 
przy pierwszych sześciu flasz- j 
kacb, tak zbawienny i dosko
nały, że nieznachodzę słów | 
by panu podziękować. W in
teresie cierpiącej ludzkości I 
proszę pana wszystko możli-1 
we użyć, by jak najwięcej 

j  cierpiących korzystać mogło 
z tego dobrodziejstwa.

S. Łowinsky.

(3879 2— ?.)
Cena je d n e g o  flakonu  w r a z  z  opakow an iem  l  z l .  w . a. P a c z k i  za w ie r a ją  nie m n ie j j a k  4  fla szek .

Przy zamówieniach należy przesłać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do Austro-Węgier niema miejsca.
Creiieral-Bepot. voie JLieMg’ii K u m y s -lx tra c t

B e r l i n ,  B r i e d r i o ł r . S t r a s s e  1 9 © .
NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowej 

informacyi, bez pretensyi na honoraryum. — W interesie Publiczności jesteśmy gotowi oddać skład nasz pojedyńczym, dobrze znanym firmom.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład
dla fjralicyl i mukowiiiy

t r e  Ł t r o w l e  u U c a  G ł r o d s i e l i i c h  iV # \ M (lub Rynek Nr. 45.)

w y d a j e

LISTY DŁUŻNE,
które muszą być wylosowane w przeciągu lat 15. 

od czasu wystawienia.
Listy te są na lokowanie kapitałów najwłaściwsze.
Suma wydanych listów dłużnych nie może przewyższać 

zabezpieczonych wierzytelności.
Wydawanie rzeczonych listów dłużnych zostaje pod kontrolą 

c. k. Rządu. One mogą być według ustawy z dnia Igo  Lipca 
1868 D. p. P. XXXVIII. Nr. 93, użyte do procentującego się 
umieszczenia kapitałów fundacyjnych, kapitałów zakładów pod 
dozorem publicznym zostających, tudzież kapitałów sierocińskick, 
fideikomisowych i depozytowych, także według kursu giełdowego 
do kaucyi służbowych i na wadya.

Wylosowanie listów dłużnych odbywa się corocznie raz je 
den w miesiącu Lipcu.

Zapadłe kupony wypłacają się 1. Lipca i 1. Stycznia każ
dego roku.

Tak za listy jak i za kupony nie potrąca się 
żadnego podatku.

Listy dłużne nabyć można w samym Zakładzie 
we Lwowie, a później we wszystkich Wydziałach powiato
wych stowarzyszeń zaliczkowych Zakładu.

Także przyjmuje Zakład wkładki na książeczki kasy 
oszczędności od 1 zł. i wyżej, oprocentowując takowe po 

— i kapitały na dłuższy czas które według umowy opro-ttOI

centowane będą. (3930 4—12) B yrekcya .

L- 1051. (4059 2—3)

O głoszen ie  konkursu .

Na mocy rozporządzeń Wysokie
go Wydziału krajowego z dnia 30go 
Września i 8. Listopada 1874 do L 
19121 i 22364 Dyrekcya szpitali po
wszechnych ogłasza konkurs na posa
dy następujące przy szpitalu św. Ła
zarza w Krakowie: i

1, Na sekundaryusza oddziału I. czy li! 
chorób wewnętrznych z płacą ro- j

czną 600 złr. w. a.
2. Na sekundaryusza oddziału II. czyli 

chorób chirurgicznych z roczną 
płacą 600 złr. w. a.

3. Na praktykanta oddziału II. czyli 
chorób chirurgicznych z roczną 
płacą 400 złr. w. a.

Posady powyższe udzielone będą 
na lat dwa jednakże przy odpowie- 
dnem pełnieniu obowiązków, będą mo
gły byc przedłużone do lat czterech.

Podania ostęplowane należy wnieść 
do Dyrekcyi szpitali w Krakowie naj-

L i t o w i '■** ■ '

dalej do 16. Grudnia 1874 albo wprost, 
lub przez swoją władzę przełożoną, 
i w nich wykazać: wiek, stan, miej
sce urodzenia i stopień Dra medycyny, 
otrzymany na jednym z Uniwersyte
tów monarchii austryacko-węgierskiej.

Z Dyrekcyi szpitali powszechnych 
Kraków, dnia 13. Listopada 1874

(2433 36— ?)

„ P u r i t a s “
płyn odmładzający włosy.

„ P u r i t a s “  nie jest barwą do wło
sów, lecz płynem mlecznym, posiadającym 
niemal cudowny przymiot odmładzania 
siwych już włosów, i zwracania włosom 
stopniowo, a najdale j do czternastu 
dni tego samego koloru, który pierwo
tnie posiadały.

„ P u r i t a s ‘f nie zawiera w sobie ża
dnej materyi barwnej. Można włosy wediug 
upodobania zmywać wodą, można sypiać na 
biało powleczonych poduszkach, nie spo- 
strzegnie się ani śladu barwy, ponieważ

„ P U R I T A S “
nie farbuje, lecz odmładnia.

T T  ż~y w a n l e  
tego płynu jest zupełnie pojedyncze. Mleko 
to wlewa się na dłoń, naciera płynem włosy 
tak długo, aż należycie zwilgotnieją i po
wtarza się to co dziennie. Na tern się 
kończy. Gdy włosy uzyskają dawniejszą 
swą naturalną barwę, co zazwyczaj po 
upływie 10 do 12 dni następuje, wystar
cza do dalszego utrzymania barwy uży
wanie tego płynu 2 razy na tydzień i 
można tym sposobem odmłodnić wąsy, 
faworyty i brody, jak niemniej najdłuż
sze i najbujniejsze włosy damskie.

Flaszka „P u ritas“  kosztuje 2 zł. 
(przy przesyłkach 20 et. za opakowanie). 
Płyn ten otrzymać można za pobraniem 
pocztowem u

Otto Franz & (lomp, iu W ien, 
M ariah ilferstrasse 3 8 .  

i w g ł ó w n y c l a  a l i ł a c i a c Ł i :  
W ieu : J o s e f  W e i s s ,  Apotheker, Stadt, 

unter deD Tauehlauben.
P e s t : J o s e t  von T ó r o k ,  Apotheker, 

Kónigsgasse 7.
P r a g :  J o s e f  F i i r s t ,  Apotheker, Schil- 

lingsigasse.
it r iin u : A. W. W i a s a k ,  Apotheker 

„zum romischen Raiser“.

NB. Skuteczność i nieszkodliwość tego 
płynu zaświadcza zdanie czasopisma medy
cznego ^Wiener Medicinische Prcsse“ z dnia 
2. Sierpnia 1874 które na tem miejscu w 
każdym pierwszym numerze miesięcznym prze- 
drukowanem będzie.

w sm m m sism izm T  ?$r
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W ażne.
Handel towarów kolonialnych,

win, herbaty, owoców
i wszelkich łakoci

F . W . Królikowskiego
we Lwowie

rozseła towary kupione za gotówkę najmniej 
50 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 
na k o s z t  w ła s n y  do k a ż d e j  s ta c y i k o le i 
galicyjskich, dając tym sposobem możność 
zaopatrzenia się w towar tylko doborowej 
jakości, po cenach czysto sklepowych, nie 
l ic z y  bowiem w tym razie i opakow an ia . 

' W W V  V v v / w v v v ^

(3878  3— «)
W księgarni

REICHARDA i SPÓŁKI
u lica  W a ło w a  \'r. 15,

właśnie co wyszła
Ewanie l ia

|  w j? zyhu ruskim.

L. 37818. Konkurs. (4083 2 - 2 )

W miejskim zakładzie kalek św. 
Łazarza jest do obsadzenia posada 
zarządcy z roczną płacą 300 złr. w. a. 
i wolnem pomieszkaniem z opałem.

Zarządca prowadzi pod rozkazem 
i kontrolą właściwej komisyi z Rady 
miejskiej gospodarstwo i rachunki za
kładu, czuwa nad porządkiem domo
wym i t. p.

Kompetujący o tę posadę, która 
prowizorycznie nadaną będzie, zechcą 
do 30. Listopada wnieść do Rady 
miejskiej na ręce Magistratu podania 
swe opatrzone w dowody kwalifikacyi, 
mianowicie pod względem rachunko
wości z wykazaniem dotychczasowego 
swego zatrudnienia.
Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa 

dnia 15. Listopada 1874.

gooooooooooooooooooi
9 Nowo otworzony

I I  a, n d e l  

tow arów  korzennych
S. MlIDIICKA

o w  Kałuszu
8 przy ulicy Zamkowej
0  poleca swój obficie zaopatrzony
£ skład towarów korzennych g
0 i kolonialnych, 0
2  W  I  M  2
g  k ra jow ych , i zagran icznych , g  

d e l i l s a t e s ó w ,  A
O H E R B A T  O
0  c h l ń s k o - r o i y j s k i c h .  y

0 RUM ÓW , P O R T E R Ó W . §
Q r QX PAPIERÓW i wszelkich przyborów a  

O do pisania. o
0  Zapewniając jak najrzetelniejszą usługę. 0
j a  (4099 1 - 6 )  g £looooooo ooooooooool

(3931 4—?)

Oryginalne

lokomobile, mlócarnie parowe, kieraty, młó- 
carnie kieratowe i ręczne, w ia ln ie , m łynki, 
sortowniki, oryginalne angielsk ie mtynki Bak- 
kera, młyny, śrotowniki, sieczkarnie, gnioto
wniki, grabie, pługi, brony, knltywatory, sie- 
wniki rzędowe i szerokorzntne (najnowsze, 
nadzwyczaj lek k ie , dokładnie budowane 
amerykańskie „Buekeye") otrzebiaczc kukurn- 
dzy, maszyny do przyrządzania karmu dla by
dła, jakoteż w szelkie inne maszyny rolnicze 

utrzymują w  swoich obficie za
opatrzonych składach we Lwowie, 
Czerniowcaćh i Proskurow ie

Wichera & Kerman
jeneralni reprezentanci Firmy

Clayton &  Skuttleworth.
‘̂ Ę T "  Beperacye w szelkiego rodzajn maszyn 
ja k  najsum ienniej i najtaniej się  uskuteczn iają . j

Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lw ow ie (R ynek  1. 26) ,  poleca:
B ie lsk i.  Homeopatia popularna zł. 5 — C liłędow sk i, Sztuka zł. 1.20 — C liłędow sk i, Szkice z Włoch 
*ł. 1 — C zy  J e z u ic i  zgubili Polskę zł. 3. — D la  p r z y s ię g ły c h  podręcznik ct. 30. — F redro , Obce 
żywioły zł. 1.50. — H is to ry a  zn ies ien ia  zakonu Jezuitów zł. 3. — Lm bien iecki J . ,  Nauka dla 
pasieczników, 3 tomy zł. 5. — Ł o z iń s k i  HC  Z Estetyki zł. 2.50. — Ł o z iń s k i  W7"., Opowiadania 
Wita Narwoja zł. 1.80. — O le jo w sk i  A”.. Teresa, 2 tomy zł. 2.50. — P ię ta k  Ł . D r ,,  O Towarzy
stwach zarobkowych zł. 2. — R ozen bery-T A piń sk i, Wykład teoryi uprawy ziemi zł. 2.50. — Ś w ię 
c ick i P .. Mowa Ludzka zł. 1.50. — Z b ió r  u sta w  I I .  [ustawa o księgach hypotecznych] ct. 80. — 

I II .  [Ustawy wyznaniowe] ct. 40. — IV. [Nowela sądowa] ct. 40.

P o  cenach zniżonych:
G r a tr y  A .,  Moralność zł. 1. — A rch iw u m  W rób lew ieck ie  zł. 1. — iBrend e t F. D r.

Zarysy historyi muzyki ct. 50. — B u ła w a , Piłumy ct. 50. — B u ła w a ,  Szkice Helweekie i Talia ct. 80. 
P oezye  stu den ta , I. III. IV. tom po zł. 1. — T ałom ir, Podróże zł. 1.

P f -  N O W O Ś C I :
B n in  A . Umysł i ciało zł. 1.85. — B o le s ła w ita ,  Nad Spreą zł. 1 80. — B o u g u a d  E .,  

Ojcostwo i Macierzyństwo, czyli wzór dla rodziców zł. 4.75. — F aber F . W ., Krew przenajdroższa, 
czyli cena zbawienia naszego zł. 1.25. — G o rze la ń sk i M . k.s.. Katechizm większy ct. 95. — Guthe
H . Geografia powszechna z 43 drzeworytami, zł. 6.50. — H ilba  M ., Rezultaty uprawy płodów rolniczych 
na nawozach ct. 70. — J o rd a n , Wędrówki delegata, szkice humorystyczne zł. 2.50. — K o n d ra to w ic z
I . ,  Dzieje literatury w Polsce, 3 tomy zł. 5. — K ra sze w sk i,  Powrót do gniazda zł. 2.50. — M a 
je w s k i SI., Przewodnik do gimnastyki higjenicznej 76 ct. — M s z a ł  R z y m s k i  dla użytku wiernych 
4 zł. — O llieier. Historya papieża Aleksandra VI zł. 1.45. — P r ą d z y ń s k i E .,  Kobieta i wymiar kary 
w społeczeństwie 60 ct. -  S e tteg a s t Ił.. Hodowla zwierząt 5 zł. — S ło w n ik  niemiecko-polski wy
razów prawniczych i administracyjnych 2 zł. — Stein. Ł .,  Socyologia czyli nauka o społeczeństwie 
zł. 3.35. — S tow e B echer. Moja żona i Ja zł. 2.50. — S tu d z iń s k i  K ,  Zasady muzyki oraz nauka 
czytania nót głosem zł. 1 75. — W ę ży k  E dm  , Słowo o suchej destylacyi i jej znaczeniu dla przemy
słu 15 ct. — W ilc zy ń sk i B o lesław . Stanisław Moniuszko i sztuka muzyczna narodowa zł. 1.70. —
D o b rza ń sk i SI.. Kilka słów o teatrze 30 ct. — R om an ow iez T ad., Wiadomości statystyczne o 
mieście Lwowie, rocznik I. zt 1.50. (4086 1—2)
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s s .  .  .  .  . X
X Gustaw  Bofinger w  Raw ensburg (w Wirtembergii).
ZZ 5 medali 5 patentów
^  pierwszych w ystaw . P a t P I l t O W H I  L0 Za własne wynałazkl*
^  •  C •IfWozy i sanie bezpieczeństwa.
x  Bezwarunkowo pewnym przed niebezpieczeństwem

Odszczególniony na Wiedeńskiej W ystawie Św iatow ej w r 1873 medalem postępowym |

L(i-68)5 P rec z z  bronzowemi świecide łkami!

ZASTĄPIĆ JE MOŻNA ZŁOTEM
które się sprzedaje za 5cioletniem poręczeniem pisemnem trwałości towaru.

Medaliony dla panów lub dam z dwoma scho
wkami na fotografie po zł. 1, 1.50, 2. 3, 4.

Serduszka z dyamentami, oprawa ajour zł. 1.60,
2, 3, 4, 5;

Piękne nowe Angot-Collier-łańouszki z krzy
żykiem lub sercem do wieszania zł. 1, 1.50, 2;

Przepyszne ubranie z gw iazd na głowę 
piękne i ozdobne ct. 50, 80 i 1 zł.

Przepaski do w łosów  najnowsze dla dam 
ct. 90.

Broszy 1 kulczyki oryentalne, emailowane 
zł. 1.50; email, z brylantami zł. 3.50; garni
tury z koralów zł. 2.50; garnitury z grana
tów zł. 2; złote dubeltowe garnitury, bogato 
ozdobione. Broszy i kulczyki zł. 1.60 2, 3,
4 , 5 , 6 .

Pierścienie, łudzącej imitacyi jako to: sygnety 
z prawdziwemi kamieniami na pieczątki 
zł. 1 50, 2, 3; emailowane pierścienie dam
skie z brylantami na niebiesko i czarno 
emailowane zł. 1, 1.50, 2; pierścienie bry
lantowe, ajour oprawione, mające na pozór 
wartość 50 do 80 zł., od sztuki w każdej 
wielkości zł. 1,1.50, 2, 3, 4, 5, 6; pierścienie 
z prawdziwemi turkosami i perłami bogato 
osadzone zł. 2 50, 3; nowe pierścienie „Mar- 
ąuise Pompadour" zł. 2, 3, 4, 5; pierścienie 
z granatkami zł. 1.80, 2 50; obrączki gład
kie lub emailowane ct. 90, zł. 1.50; Angot- 
pierścienie z 5 brylantami w jednym rządku 
zł. 1.50; pierścienie prałackie, z 8 kamie
niami w około a w środku kamień koloro
wy zł. 2, 3, 4; pierścienie emailowane z na
pisami ct. 75 od sztuki.

Łańcuszki do zegarków dla panów, imitacya 
złota, z delikatnem i mocno spojonem ogni
wem po zł. 1.50, 2, 3, 4-, 5; łańcuszki do ze 
garków dla dam na szyję, delikatnej roboty 
weneckiej po zł. 2.50, 3, 4, u, 6; nowe łań
cuszki do zegarków dla dziewcząt lub chłop
ców zł. 1, 2, 3;

Szpilki dla panów z kamieniami po ct. 70,
90, zł. 1.20, 1.50, 1.80;

Brylokl składające się z 6, 8 do 12 rozmaitych 
kawałków, ct. 80, zl. 1.20, 1.50;

Maszynka do odcinania cygarów do no
szenia przy łańcuszku ct. 60, 80 i zł. 1.20.

Małe miniaturowe ołów ki, imitacya złota, 
do noszenia przy zegarku zł. 1, 1.50, 2, 3;

Album na 4 obrazki przy zegarku 60 ct.
Najnowsze naramienniki „Angot Bracelets“ 

dla dam lub panienek z koralami, od sztuki 
2 zł. 50 c t .; z rubinami 1 zł. 50 c t.; z gra
natkami 2 zł. 50 ct.; z czarnym lub niebie
skim emailem 2 zł. 50 cr. ; z brylantami 
2 zł. 50 ct. do 3 z ł.; z otworem na foto
grafię 4 zł. 50 c t ;

Kompletny garnitur dla damy lub panienki, 
składający się z jednej szpilki broszowej, 
pary kulczyków, 3 pierścieni, 2 naramienni
ków, 1 łańcuszka. 1 modnego grzebienia do 
włosów, 2  s z p i l e k  do włosów, 1 łańcuszka 
do zegarka, wszystko z kompozycyi double- 
złota, kosztuje stosownie do jakości zł. 5, 6,
7, 8, 9, 10; ' ’

Kompletna garnitur a dla panów lub chłop
ców , składająca się z 1 łańcuszka do zegar
ka , 3 rozmaitych pierścieni, 2 manszet, 3 
szmizetek i 2 guzików do kołnierza, 1 szpilki 
i 1 bryloki z 6 rozmaitemi przyczepkami i 
1 medalion , — stosownie do jakości wszystko 
zł. 4, 5, 6, 7, 9. 12.

Garnlturę na głow ę z oryentalnym emailem, 
różnobarwne z guzikami do manszet, szmi
zetek. ct. 80, zł. 1.50, 2, 3; gładkie guziki 
grawirowane, cała garnitura ct. 70, 90, zł.
1.20, 1.80, 2.20;

Piszczałka sygnałow a, (miniatur) do przy
pinania u łańcuszka ct. 50, 70, 90;

Mały termometer do przypinania u łańcuszka 
ct. 90;

Termometer w  miniaturze do noszenia na 
kapeluszu ct, 20;

Najświeższą nowością jest szpilka do 
przypinania, przedstawiająca w ym uszo
ną modlitwę, rzeźba z wystawy światowej 
sztuka ct. 75;

K lu czyk , przydający się do każdego zegarka, 
sztuka 10 ct;

Mały kalendarzyk do przyczepiania u ze
garka, 30 ct;

Zegar (klepsydra) 25 ct.;
Przyrząd do w skazyw ania pogody, wska

zujący co 24 godzin naprzód zmianę, 1 sztu
ka 90 ct.;

Polecamy także wielki zapas najlepszych
przyrządów rysunkowo-tecbnicznycb (Reiss- 
zeug) od sztuki ct. 70, zł. 1.20, 2, 3, najle
psze 5 zł.

Szwajcarskie pudełka grające; grają kla
syczne i modne kawałki od 4 do 72 kawał
ków; pomiędzy temi są przepyszne okazy 
z dzwonkami, głosami niebiańskiemi, na spo
sób mandoliny, ksstanietów i fletu. Melodio- 
ny 4 kawałki grające 10 zł., 6 kaw. 15 zł.,
8 kaw. 18 zł.; |

CS" Zegarmistrze lub handlujący zegaram i i kupcy mogą pobierać zegary także 
nieregulowane, nie płacą przeto przypadającej za zregulowanie należytości. Prywatne osoby me- 
otrzymają zegarów prędzej, dopóki takowe nie są należycie zregulowane i dopóki nie jestesmy 
przekonani, że dobrze idą.

J a k o  o s o b liw o ś ć  
polecamy d o b r z e  o z ł o c o n e

z e g a r y  s z w a j c a r s k i e
po 1 zł. 5 ct.

wraz z długim łańcuszkiem. Za ten gatunek 
zegarów poręcza się pisemnie na 6 miesięcy 

za chód dobry i punktualny.
Nad wszelkie wyobrażenie tanio! 

dla chłopców' i dziewcząt dobrze ozłocony 
kieszonkow y remontoar u uszka do na- 

kręcania po 75 ot.___________ _

&

2 3
&
2 3
23
23
2 3

5

Skład fabryczny: A u  B o n  M a tr c h ć , Wiedeń, Stadt 
Adlergasse 12, 1 piątro we własnym domu.

Galicyjski Za k ła d  kredytow y włościański

Werki grające z głosami niebiańskiemi po 18 
do 22 zł.

Rozmaite przedmioty jako to ; krzesła, flasz
ki, albumy fotograficzne, damskie etuis do 
przechowania przyrządów do szycia, kasetki 
na rękawiczki, zegary ścienne, kieszonki na 
cygara, szklanki do piwa, przyrządy do ka
dzenia, wszystko z werkami grającymi, nader 
tanie.

Równocześnie polecamy nasz nowo urządzony 
obfity

Skład zegarków
zatrudniający 18 pom ocników , w którym 

sprzedajemy tylko trwałe i dobre zegary, 
najtaniej i w najlepszym gatunku. Niechaj 
każdy nam zaufa, gdyż u nas dostanie za 
swe pieniądze tylko trwały i dobry towar. 
Zależy mu bowiem na tem, by uzyskać ku- 
pującycb. Jesteśmy zresztą pewni, że kto 
raz u nas kupi, ten nas wnet znów zaszczyci. 
Gwarantujemy za trwałość naszych zegarów 
tylko 1 rok, a jeżeli zegar przez 1 rok do- I 
brze idzie, natenczas będzie i nadal dobrze 
wskazywał. Następujące gatunki zegarów 
dostać można

d la  m n ie j zam ożnych
zważających nie tak na kosztowność jak na do

bry towar.
Nr. 1. dobrze posrebrzane lub pozłacane ze

gary kieszonkowe zł. 2, 10 ct., za 
zregulowanie takiego zegarka płaci się 
OEobno 72 ct.

Nr. 2. dobrze posrebrzane lub pozłacane ze
gary kieszonkowe lepszej konstruk- 
cyi ze sprężyną litrową po zł. 2.90, 3.6®, 
i 3.90; za zregulowanie takich zegarków 
płaci się 82 ct.

Nr. 3. dobrze posrebrzane lub pozłacane ze
gary damskie po zł. 4.50; za zregu
lowanie zegar, damskich płaci się 92 ct_

U la  zam ożnych
zważających także na kosztowność zegarka:

Nr. 4.

Nr. 5.

Nr. 6.

Nr. 7.

Nr. 8.

Nr. 9.

Nr. 10.

Nr. 11.

Nr. 12.

Nr. 13.

Nr. 14.

Nr. 15.

Nr. 16.
Nr. 17.

Nr. 18.

prawdziwe srebrne cylindry, gładko- 
białe lub pozłacane zł. 7 od sztuki; za 
zregulowanie tych zegark. płaci się 2 zł. 
prawdziwe srebrne, cylindry szprln- 
gery z płytkiem szkłem kryształowem
1 kopertą po 8>/a z ł.; za zregulowanie
2 zł.
prawdziwe srebrne ankry po 11 zł.; za 
zregulowanie 2 zł.
praw d ziw e  sreb rne  ankry z podw ójnym  
płaszczykiem po 13 zł.; zregulowanie 2 zł. 
chronometrów nie mamy na składzie, 
gdyż to jest oszukaństwem. 
srebrne remontoary po 13 zł.; 2 złr. 
za zregulowanie; w lepszym gatunku po 
zł. 18 i 22.
srebrne białe lub pozłacane zegarki 
damskie po 11 i 13 zł.; za zregulowa
nie osobno 2 zł.
14 kar. złote zegary damskie po 19
zł.; zregulowanie 3 zł.; takie same z po
dwójnym płaszczykiem emajlowane 32 
i 35 zł.; za zregulowanie 2 zł. 50 ct.; — 
18 karat, prawdziwe złoto, 
złote zegary dla anów po 25 zł.;
3 zł. za zregulowanie.
złote remontoary, do nakręcania bez 
klucza po 40, 45 do 50 zł.; za zregulo
wanie 5 zł.
małe. dobre zegargl śoienne po ct.
85 ; zł. 1 10, 1.20, 1.30; takowe są już 
dobrze zreguiowane i nie płaci się za 
nie nic więcej.
wielkie zegary śoienne z werkiem do 
bicia po zł. 3, 4 5 i 6. 
zegarki bndzikl po zł. 1.50, 2, 3, 4 i 5. 
okrągłe zegary blnrowe z wielkie- 
mi cyframi po zł. 5, 6, 7 i 8. 
zegarki pendnłowe w politerowa- 
nych szafkach drewnianych po zł. 10.50, 
12, 14, 15.

które spowodować może spłoszenie się koni, a tem  też wywrócenie się powozu, 
zboczenie z drogi, spadnięcie w przepaść, w ogóle pewnym przed kaźdem 
możliwein niebezpieczeństwem wydarzyć się mogącem podczas jazdy  końmi 
jest ten, który zaopatrzy powozy lub sanie, bezwzględnie czy takowe są 
stare lub nowe, aparatem  bezpieczeństwa Boflngera. Opisania ilustrowane 
z cennikiem i poświadczeniami skuteczności, rozseła fabryka darmo i franko.

Taksamo otrzymać można ilustrowane cenniki na patentowane aparaty do 0  Aistywal Stan na dniu JUL Październ ika 1874: Pasywa
fladrowania drzewa przy lakierowaniu, szablony do malowania ścian i sufitów, ... . * . . . x. o^o_>
maszyny do tarcia farb dla robót ręcznych i maszynowych, maszyny do haf- ^
towania towarów lnianych i do prasowania bielizny, wałkownice do cholew ^
dla, najmocniejszych skór, i narzędzia dla stolarzy i szklarzy. Zapasy wszyst- 
kich innych w używaniu będących maszyn dla przemysłowców i dla gospo- 0
darstwa domowego, tudzież wszelkich sprzętów, są na składzie. (3628 7—20)

Stan kasy centralnej 204.360 zł. 63 ct.
„ kas powiatowych 78.320 „ 30 „ 

Udzielone pożyczki 7,765.290 „ 61 „ 
Salda rachunk. bieżąc. 1,329.120 * 21 „

9,377.091 „ 75

Udziały . . . .  617.368 zł. — ct.
Wpisowe w roku 1874. 3 385 „ — „
Asygnaty kasowe wobiegu 913 .400 „ —  „ 
Listy zastawne „ 7,837.600 * —  „
Zalegająceodset. i dywid. 5.338 * 75

9,377.091 ,  75

drukarni E. Wimarzą we LwpwiSi


